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Na drodze do zjednoczenia
Od chwili podpisania deklaracji o współdzia

łania oba stronnictw chłopskich — P SL  i SL 
upłynęło już pół roku. W  ciągu tego okresu 
współpraca obu stronnictw zacieśniła sie nie 
tylko na górze ale i na szczeblach niższych. Je. 
śli zaś idzie o rzesze chłopów, z których rekru
tują się szeregi zarówno P SL  jak i SL to ci na. 
wiązanie współpracy i zapowiedź zjednoczenia 
ruchu Indowego przyjęli z radością. Nikt bo
wiem bardziej tego zjednoczenia nie pragnie, 
jak właśnie doły chłopskie, które na skutek roz. 
bicia ruchu ludowego i walki politycznej na 
wsi, najwięcej cierpiały. W  ich postawie nie 
bedzie więc przeszkód na drodze do zjednocze
nia.

Tym niemniej zdajemy sobie sprawę, że po 
okresie rozbicia i walki, zjednoczenie nie może 
dokonać się z dnia na dzień, nie może dokonać 
się mechanicznie, tak jak dokonało się połączę, 
nie stronnictw chłopskich w roku 1931. Ówcze
sne stronnictwa połączyły się wprawdzie — ale 
ich przywódcy zasiadłszy przy wspólnym stole, 
nie rozpakowali bagażu. Ambicje poszczegól
nych jednostek często brały górę nad interesem 
stronnictwa i chłopów i rozsadzały z trudem 
osiągniętą jedność. Poza tym brak było jasnej 
i zwartej ideologicznej koncepcji co było powo
dem, że przedwojenne Stronnictwo Ludowe, to
czące konsekwentną i zdecydowaną walkę z re
żimem sanacyjnym, oscylowało pomiędzy pra
wicą i lewicą. Te przyczyny złożyły się na to, 
że w latach przedwojennych, secesje w ruchu 
ludowym powtarzały się ustawicznie.

Obciążenia i błędy z przeszłości ruchu ludo
wego — a trzeba przyznać, że było ich niestety 
wiele — pociągnęły za sobą fałszywą orientację 
w czasie oknpacji, gdy ruch ten tkwił w po
dziemiach a następnie po wyzwoleniu Polski 
umożliwiły Mikołajczykowi jego rozbicie i spro
wadzenie wielkiego odłamu chłopów" na drogę 
walki z obozem demokracji i postępu.

Rozbicie ruehn Indowego po wojnie i rozpę
tanie walki wewnętrznej, nie przyniosło korzy
ści ani odbudowującemu się państwu ani chło
pom. Opóźniło ono proces konsolidacji wsi i jej 
marsz ku lepszej przyssdości, a poza tym wnio
sło w" życie społeczne i polityczne narodu wiele 
uprzedzeń i zadrażnień, których usuwanie 
i przełamywanie wymaga i wymagać będzie 
wiele trudu.

Z tego zdają sobie sprawę władze naczelne 
obn stronnictw. Jedność ruchu ludowego do ja. 
kiej zmierzają, ma być jednością prawdziwą, 
organiczną i jako taka musi całkowicie dojrzeć 
na wszystkich szczeblach organizacyjnych. Po 
za tym przy zjednoczeniu ruchu ludowego mu
sza być odrzucone wszelkie błędy przeszłości, 
któire masy chłopskie spychały na hłedne drogi 
w polityce i zamykały wsi drogi do postępu. 
Dlatego też do zjednoczenia idzie się powoli 
i systematycznie przez powołanie Komisji 
Współdziałania na wszystkich szczeblach od 
centrali aż do gminy, przez wspólne konferencje 
odprawy i kursy, na których uzgadniane jest 
stanowisko w odniesieniu do zasadniczych za
gadnień w życin państwa i wsi.

Pomimo niedługiego stosunkowo okresu cza. 
su na drodze do zjednoczenia, zrobiono już bar
dzo wiele, bo usunięto główne przeszkody na 
drodze do zjednoczenia. Już w chwili podpisa
nia deklaracji o współdziałaniu, oba stronnic
twa uzgodniły platformę ideologiczną, na której 
połączeuie nastąpi. Platforma ta, to sojusz 
chłopsko-robotniczy, to uznanie przodującej roli 
ruchu robotniczego w budowaniu nowej Polski 
w oparcia o zasady sprawiedliwości społecznej, 
to wreszcie uznanie ideologii mas robotniczych, 
tj. socjalizmu naukowego, jako jedynie słusznej. 
Oba stronnictwa odrzuciły agraryzm jako kon
cepcję błędną i fałszywą t co więcej z punktu 
widzenia interesów zarówno państwa jak i sa
mej wsi, |wysoce szkodliwą.

Obserwując stosunki w innych krajach wi
dzimy, że dobrobyt ludności wiejskiej jest tym 
w iększy, im więkr.ze jest upirsernyslowienie kra. 
ju, im mniejszy odsetek ludności zatrudnio
ny jest w rolnictwie. Kraje o przewadze ludno
ści rolniczej, to kraje pod względem gospodar-

Uroczysta Akademia w PSL
W  Z W IĄ Z K U  Z M IE S IĄ C E M  P O G Ł Ę B IE 
N IA  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O -R A D Z IE C K IE J

Staraniem Zarządu Kola Tow. Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej nrzy sekretariacie naczelnym 
Polskiego Stronnietwa Ludowego udbyia się 
w dniu 4 listopada w gmachu P SL  uroczysta 
akademia w ramach miesiąca pogłębienia przy
jaźni polsko-radzieckiej. Na akademie przybyły 
władze naczelne PSL  z prezesem J. Niecko na 
czele oraz przedstawiciele bratniego Stronnic
twa Ludowego z W. Baranowskim na czele.

Akademię zagaił prezes Tow. Przyjaźni Pol. 
sko Radzieckiej zastępca sekretarza naczelnego 
PSL  red. Wacław Sehayer.

Referat na temat zn.-ezenia przyjaźni polsko 
radzieckiej wygłosił kol. Feliks Popławski.

Po referacie odbyła się część artystyczna, na 
którą złożyły się recytacje M. Ładosza i śpiew 
M. Drewniakówny z akompaniamentem prof. 
Jerzego Lefelda.

KRAKOWSKI KOMITET ftUDOWY
U N IW E R S Y T E T U  LUD. IM . W. W IT O S A  

W  W IE R Z C H O S Ł A W IC A C H
W  sobotę, dnia 30 paźdzaermilka br. odbyło 

się w  K rak ow ie  posiedzenie Krakowskiego 
Komitetu Budowy Uniwersytetu Ludowego 
im. Wincentego W itosa w Wierzchosławi
cach, w  którym  w zią ł udział także prezes 
G łównego Kom itetu  TJcizezenia Pam ięci W in 
centego W itosa  —  dr W ładysław  Kiernik.'

W yczerpu jące sprawozdanie z  prae kom i
tetu budowy w  roku 1948, złoży ł wiceprezes 
komitetu, inż He.nryk Dudek. Sprawozdanie 
to uzupełnił autor pro jek łu budowli inż. ar
chitekt. Murczyński.

Następnie om ówiono plan dalszych prac 
w  roku bieżącym , oraz prac na rok  1949.

czym zacofane, o niskiej stopie życiowej ludno, 
ści, przede wszystkim na wsi. Główną przyczy
ną nędzy na wsi u nas, było jej przeludnienie, 
którego nie usunęła przeprowadzana po wojnie 
reforma rolna — jakkolwiek znacznie poprawi, 
ła strnktnrę naszego rolnictwa. Potrzeba więc 
dalszych reform, idących w kidrunkn zmiany 
struktury ludnościowej w Polsce, przez odpro
wadzenie wielkiej liczby ludności wiejskiej do 
przemysłu i do miast. Zachodzi przy tym ko
nieczność unowocześnienia metod produkcji 
w rolnictwie dla podniesienia jego wydajności, 
zarówno po to, ażeby zabezpieczyć dostateczne 
wyżywienie wzrastającej ludności państwa, jak 
i po to, ażeby rozwijający się przemysł zaopa
trzyć w surowce roślinne. To zaś możliwe jest 
tylko w drodze posuniętej racjonalizacji i me
chanizacji -w rolnictwie, zaś ich wprowadzenie 
przy isinj^Rieym obecnie rozdrobnieniu grun
tów, nie jest możliwe. Jedyne rozwl zame, to 
wprowadzenie społecznych form gospodarowa
nia na wsi, które umożliwi masom drobnyeh 
i średnich ehłopów-rolników korzystanie ze 
wszystkich zdobyczy wiedzy i techniki w dzie
dzinie rolrictwa, podniesie wydajność plonów, 
a co za tym idzie, zwiększy dochodowość rol
nictwa i zapewni' chłopu dobrobyt.

Droga wsi do dobrobytu nie prowadzi więc 
przez pielęgnowanie mitów i pogłębianie sepa
ratyzmu stanowego — przez tworzenie czegoś 
w rodzaju glietta chłopskiego, jak to chcieli czy
nić zwolennicy agraryzmn, ale przez włączenie 
się do postępowej myśli społeczno-gospodarczej, 
jaką reprezentuje socjalizm.

Oba stronnictwa opierają się również na tej 
samej bazie społecznej, jaką jest masa mało — 
i średniorolnych chłopów, którg.y na wsi stano
wią przytłaczająca większość. O tę masę oprze 
się w przyszłości zjednoczony ruch ludowy 
i wespół z ruchem robotniczym, podejmie wal
kę o jej lepszą przyszłość, o uwolnienie od wy
zysku ze strony kapitalistów wiejskich i spęka, 
lantów, o jej społeczne, gospodarcze, kulturalne 
podniesienie. Natomiast nie ma i nie będzie 
miejsca w ruchu indowym dla ludzi, którzy 
swój dobrobyt chcieliby bndować na krzywdzie 
innych, dla wyzyskiwaczy i , spekulantów oraz 
dla wszelkiego rodzaju wędrowców politycz
nych i kombinatorów.

Na drodze do zjednoczenia ruchu ludowego 
srobiono już to, co najważniejsze. Trzeba je
dnak, ażeby to, o czyin się mówi i co się uzgad
nia na górze dotarło jak najrychlej do najniż
szych ogniw organizacyjnych zarówno PSL  jak 
i SL i tam zostało przemyślane. Trzeba bowiem 
jeszcze wiele i rzetelnej pracy wszystkich dzia. 
laczy chłopskich, ażeby w masach chłopskich’ 
przezwyciężyć pokutujące jeszcze różne uprze
dzenia i stare nawyki w myśleniu. Jest to tymi 
bardziej konieczne, że już w najbliższej przy
szłości przed zjednoczonym ruchem ludowym 
stoi wielkie zadanie przebudowy społeczno- 
gospodarczej wsi, które trzeba zarówno na gó
rze, jak i w dolach gruntownie przemyśleć 
i przedyskutować, aby uniknąć pomyłek i błę
dów. k. o.
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PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA BOLESŁAWA BIERUTA
na otwctrciu jesiennej Sesji Sejmowej

PRZEZ DEMOKRACJE LUDOW A IDZIEMY DO SOCJALIZMU
DttiA 28 października zebrał się Sejm  

Ustawodawczy na sesję jesienną. N a p ierw 
sze posiedzenie Sejmu przybył Prezydent 
8  P . Bolesław  Bierut, k tóry w yg łos ił w ielką 
m ow* program ow ą na temat zadań, jakie sta 
je obecnie przed narodem. Pan Prezydent 
omnwił również wyczerpu jąco drogi rozwo
jowe wsi. i

Poniżej podajem y mowę Pana Prezydenta 
w obszernych wyjątkach-

..Obecna sesja Sejmu obradować będzie 
•>v momencie w ie lk iego  przełomu, który do
konyw ają  się w polskim  ruchu robotniczym  
w form ie całkow itego jego  zjednoczenia po
litycznego.

Konsolidacje sil klasy robotniczej n iewąt
p liw ie rozszerzy, u trw ali i pogłębi procesy 
igó ln ej konsolidacji ideologicznej i p o lity cz
nej w  całym  społeczeństwie polskim.

OSTRA W A L K A  
Z GRABIEŻĄ I NADUŻYCIAMI

Oczyw istym  jest że procesy zjednoczenia 
w ysiłków  ogólnonarodowych m ogą dokony
wać się ty lko  na płaszczyźnie dążeń i celów, 
okroślejących drogę najpom yśln iejszego 
rozwoju Rzeczypospolitej. Naród w sw ej o l
b rzym iej większości kształtu je swe warunki 
życia  w  twardej, codziennej, mozolnej pracy, 
k tóra jest jedynym  źródłem dóbr społecznych. 
A le są ludzie, który m n ie podoba się taka m o
zolna. często w ym agająca  dużego hartu, dy
scypliny. o fiarności praca, bo chcieliby oni 
żyć łatwo i w ygodn ie z cudzego wysiłku. 8ą 
to często również różnego typu w yko lejeńcy 
i amatorzy życia  na koszt publiczny. Takich 
ludzi jest u nar jeszcze, niestety, dość dużo. 
Są oni olbrzym ia kłodą u nóg narodu, lub 
jeśli kto w o li inne określenie —  rojow iskiem  
trutni, które osiadły na grzbiecie ludu pracu
jącego, gnębią go bezlitośnie, w ysysa ją  zeń 
krew  i pot i z dufnością hrzęęzą — my pracu
je m yl

Bez ostrej w alk i z tendencjami grabieży, 
oszustwa, lichwy, szabrnwnictwa. złodzie j
stwa. czy nawet mniej ra jących  lub hprdziej 
zamaskowanych nadużyć, płynących z chci
wości, łapownictwu, wyzysku itp., dem okra
cja. ludowa nie m ogłaby osiągnąć swych oą- 
lóYr. nie m ogłaby uwolnić simlcczeiistwa od 
warstw' pasożytniczych.

W alk a  7. nimi jest właśnie warunkiem  .co
raz w iększej zwartości w dążeniu rlo zjedno
czeniu ogólnonarodowego.

Duża część swego przem ówienia poświęcił 
U. Prezydent zagadnieniom gospodarczym 
kraju.

P L A N  T R Z Y L E T N I B Ę D Z IE  
W Y K O N A N Y  P R Z E D  T E R M IN E M

N a podstawie ubiegłych 10 m iesięcy można 
już dziś ocenić z  dość znaczną ścisłością prze
w idywane wynikli gospodarcze roku 1948, 
drugiego roku planu odbudowy. N ie  u lega 
jnż dziś wątpliwości, że plan produkcji 1948 
roku zostanie zńacznie przekroczopy i że 
wzrost produkcji przem ysłowej w  roku 1948 
w  stosunku do 1947 roku będzie wahał się 
w  granicach od 25 do 30 procent, W  rezultacie 
tego silnego, niespotykanego w  inmyełi kra
jach tempa rozbudowy i odbudowy, z rob ili
śm y znaczny krok w  kierunku przekształce
n ia Po lsk i w  państwo przemysłowo-rolnicze. 
Jpż w  roku 1947 poziom produkcji przem y
słowej na głowę ludności by ł w yższy  niż 
w 1936 roku. Rok 1948 przyn iósł poważne 
przekroczenie absolutnych c y fr  produkcji 
przed w oj enej

M ów iąc o roln ictw ie, p. Prezydent podkre
ślił poważne osiągnięcia w  tej gałęzi gospo
darstwa narodowego w  1948 r. i pow iedział:

D zięki zaopatrzeniu roln ictwa w  siłę pocią
gową, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, 
jak również dzięki dobremu urodzajow i zo

stał przekroczony przedwojenny poziom pro
dukcji zbóż chlebowych uh głow ę ludności 
i po i’h/ p ierwszy po w ojn ie Polska osiągnę
ła w tyni zakresie ► iiłóow j stńrczalnośc. P o 
mimo wielkich postępów w  produkcji zw ie
rzęcej odczn wam> w tej dziedzinie jeszcze 
pewne braki, które ostatnio, w okresie po
żniwnym  dały tóę bardzo dotk liw ie odczuwać 
j. zostały dodatkowo zaostrzone przez zły  stan 
organ izac ji rynku mięsnego. Toteż zadaniem 
Rządu będzie zwrócenie szczególnej uw agi 
na rozw ój hodowli zw ierzęcej i zabepieczenie 
kraju  na przyszłość przed nie-domagamami 
w tej dziedzinie.

W  dalszym ciąku swego przemówienia p. 
Prezydent wskazał na stan chaosu gospodar
czego w  państwach kapita listycznych  i n « 
nasze w ielk ie osiągn ięcia na drodze brater
skiej współpracy i przy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieck im  i krajam i dem okracji ludowej na 
drodze marszu poprzez dem okrację ludową 
do socjalizmu.

Z JE D N O C Z O N A  P A R T IA  R O B O T N IC Z A  
N A  C Z E L E  O BOZU  D E M O K R A C J I

Zdobyliśm y już —  mówdł p. Prezyden t — 
niezbędne warunki dla pom yślnego w ykon y
w ania  naszych planów gospodarczych i zda
liśm y pierwszy egzam in z  gospodarki piano 
w o j w ciągu m inionych 2 lat.

W  tej w ie lk ie j pracy zjednoczą się nie tył 
kio członkowie partia, ale i szerokie rzesze bez 
party jnych  patriotów  i  robotników', chłopów 
i inteligentów . Tęp iąc szkodników' i w rogów , 
bez względu na to, jak im i maskami się p rzy
k ryw a ją . prowadzić za  sobą będziem y nie 
ty lko  szeregi party jne, ale i szerokie rzesze 
bezpartyjnych, odnosząc się z  pełnym  szacun- j
Idem i uznaniem do lu<łzi czystych rąk, do 
ludzi pracy' i w iedzy bez względu na to, czy 
są członkam i partii, ozy też nie.

Chciałbym  podkreślić ® całą siłą, że g łów 
nym  naszym zadaniem w inna być troska o 
in teresy i  po trzeby bezpartyjnych -mas pra
cujących, zarówno w mieście, jak  i na wai. 
Masy' te stanowią przeważająca część nasze
go narodn. Od ich pracy, od ich zapału, od ich 

— ofiarności zależy szybkość i wykonanie' za 
dań, te mu o przebudowy Polski w kra j przo
dujący. Obóz dem okratyczny, którego przo
dującą siła będzie zjednoczona partia, zdobę
dzie uznanie tych mas swą rzetelną walką 
z w szelkim i przejaw am i niesprawiedliwości, 
k rzyw dy, biurokratyzm u, z  nadużyciam i, ze 
szkodnictwem, z wypaczeniam i naszej po li
tyk i przez małostkowych i bezdusznych ludzi.

M E C H A N IZ A C J A  R O L N IC T W A , RO ZW Ó J
s p ó ł d z i e l c z o ś c i  r o l n i c z e j , o ś w i a 

t a  —  o t o  c z y n n i k i  r o z w o j u  w s i

Główną, najwyższa troską całego obozu de
m okratycznego i wszystkich organów  pań
stwa ludowego musi być nieustanna troska
0 w ydźw ign ięcie w ielom ilionowych  mas ludu 
pracującego miast i wsi na wyższy poziom  
życia  gospodarczego i kulturalnego. Jest to 
nasze podstawowe na dziś i na ju tro zadanie. 
W szystko, co czyniliśmy- dotychczas od chw ili 
w yzw olen ia , odpowiadało ściśle temu zada
niu. W szystko, co zam ierzam y czynić w  c ią 
gu przyszłych lat, w iąże się jak  najściślej 
izi troską o coraz szybszą realizację tego za
dania.

N a leży  przy tym  pamiętać, że w na jw ięk 
szym  upośledzeniu gospodarczym  i zwłaszcza 
ku lturalnym  żyja  dziś w  Polsce w ielom ilio 
nowe m asy biedoty w ie jsk ie j, m ałorolnego
1 częściowo średniorolnego chłopstwa. U po
śledzenie to jest nie ty lk o  w yn ik iem  "wieko
w ego  zacofan ia i p rym ityw izm u  chłopskiej 
gospodarki rolnej, lecz przede wszystkim  w y 
n ik iem  niedbałości o byt i kulturę mas chłop
skich ze strony rządów obszam iczo-kapitali- 
stycznych, które żerow ały na te j krzyw dzie 
m ałorolnego chłopa polskiego, choć w raz 
z  chłopstwem m ałorolnym  ru jnow ała ona

ca ły  kraj. Państwo ludowe musi napraw ić tę 
krzywdę i to upośledzenie kulturalne wsi, po
nieważ są one najw iększym  hamulcem 
w  szybkiej przebudowie Polski- Planom  u- 
p izem ysłow ien ia  kraju muszą w ięc tow arzy
szyć w ys iłk i w  kierunku podniesienia obe- 
enego poziomu gospodarki rolnej i życia  kul 
turalnego wsi. Cieszymy' się dobrym  tego
rocznym urodzajem  w rołn ietw .W  A le  powin 
n iśm y zdawać sobie sprawę, że dobry- urodzaj 
może by'ć nie ty lko w yn ik iem  pomyślnych 
warunków atm osferycznych. Oczyw iście wfl 
runki atm osferyczne odgryw a ją  w  gospodar
ce ro lnej decydującą r-olę, ale oprócz nieb 
dzia ła ją  już także bardziej czynniki gospó 
darki planowej, które w n iedalek iej przyszło
ści pow inny zabezpieczyć nam urodzaj, na 
wet, p rzy  n iezbyt porriy-ślnyeh warunkach 
atm osferycznych. Czynnikam i ty-mi sa: roz- 
powszecnienie ośw iaty roln iczej, w iększa r  
chanizacja produkcji ro lnej poprzez ośródki 
maszynowe, rozw ój różnych form  spółdziel
czości rolniczej," stosowanie nowoczesnych 
metod techniki agronom icznej, coraz w ydat
niejsza i bardziej wszechstronna pomoc pań 
stwa dla m ałorolnych i  średniorolnych go 
spodarstw chłopskich, które stanowią 90 pro 
cent ogólnej liczby- gospodarstw-.

O B O W IĄ Z E K  P A Ń S T W A  LUDOWEGO
Obowiązkiem państwa ludowego jest, dopo

maganie masoni chłopskim w  osiąganiu lep 
szych plonów z ich m ozolnej praoy n »  roli. 
A le  uświadom ić sobie wyższość nowoczesnych 
form  i metod gospodarowania chłop pracu
jący  może ty lk o  przez poznanie tych  fonu 
i metod, a w ięc poprzez oświatę, poprzez p rzy 
kład i własne doświadczenie. A  w ięc  zada
niem państwa jest u łatw iać ośw iatę maąott) 
chłopskim, pomagać im  w  przysw ajan iu  w yż
szych metod gospodarowania i  podnoszeniu 
plonów z  upraw y ro lnej i hodowli.

Czynić to  będzie rząd w  co-raz w iększym  
nakreśl? w m iarę tego, ja k  wzrastać bada 
jego  środki. N ie  może też rząd demnkraeji 
Indowej pozwolić na to, ażeby na barkach 
biednego chłopstwa, na jego  n iedo li i  k rzyw 
dzie w yrasta ł wyzysiki, ażeby na skromnym 
plonie i dorobku b iedoty w ie jsk ie j terow ali 
n ieuczciw i bogacz.e i spekulanci. W  tym  calu 
rząd tw orzy państwowe rezerw y zbożowe, u- 
stala w łaściwe ceny na produkty ro lne i  sto
sować będzie wszelkie środki d la  zabezpie
czenia wsi przed w yzysk iem  i spekulacją.

N A M  N IE  O R D *A  K R Y 2 Y $ Y  
G O SP O D A R C Z E

Na zakończenie swej w ie lk ie j m owy p. 
prezydent nowiedzial;

Potężną dźwignią pokoju jest i będzie co
raz. bliższy sojusz k ra jów  dem okracji ludo
w ej ze Zw iązk iem  Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Polska, tak jak  i wszyscy je j 
sojusznicy, pogrążona jest w  pracy poko jo
w ej nad odbudową i przebudową siwego k ra 
ju. Nam nie grożą  k ryzysy  gospodarcze 
i gn icie nagrom adzonych dóbr. M y  tw orzy 
m y nowe ży<ye — lepsze i spraw iedliwsze dl# 
ludu pracującego. M y  jesteśm y bojow nikam i 
postępu, w iedzy, praw dy, spraw iedliwości 

i braterstwa wszystkich ludzi.
Przyszość zaś i zwycięstwo jest i może być 

ty lko  po naszej stronie! Nasze idae są bU- 
slde, bo pow inny być bliskie wszystkim  lu 
dziom  szlachetnym, uczciwym , miłującymi 
pracę, go tow ym  pośw ięcić siwe s iły  dobru {tg *  
czypospolitej, a takich ludzi jest o lbrzym i# 
większość w  naszym  narodzie. Nasza w s p i 
na o fia rn a  praca dla kra ju  budzi podziw  
i stw arza cuda. W ięc  jeszcze goręcej wytą- 
żm y siły , aby jeszcze w iększy plon przynieść 
O jezyźn ie j

Obywatele Posłow ie!
Życzę W am  pom yślnych w yn ików  w W a 

szych odpowiedzialnych pracach ustawo
daw czych !
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Garść wspomnień o Wincentym Witosie
W  trzeciq rocznicę śmierci

W  leci© 1945 roku, przepraw ia jąc się przez 
Duaajec, dow iedziałem  się od przewoźnika, 
że prezes W itos  jest w  domu, że niedawno 
b y li u n iego jacyś goście. „A le  słabuje, już 
n ie zagląda do T am ow a '1 —  dodał prze
woźnik.

Znajom ą z  la t dawnych drogą dojeżdżam 
do W ierzchosław ic. O żył szereg wrspomnień 
dalek ie j i b lisk iej przeszłości. W śród  nich 
wspom nienia obchodu ku czci W ładysław a 
Reym onta, urządzonego w  sierpniu 1925 roku 
w  W ierzchosław ioacn. Bracia-chłopi z  całej 
Po lsk i składali hołd w ielk iem u pisarzowi, 
który otrzym ał nagrodę literacką N ob la  za 
dzieło swoje „C h łop i11, przetłumaczone na k il
kanaście język ów  i które rozsław iło im ię P o l
ski, rozsław iło  w  świeoie i  chłopów polskich. 
.Także by ło  wówczas gw arno i  radośnie w o- 
płotkach w i erach osi awickich, jaką. chłopską 
dumą prom ieniow ała każda, przepełniona 
ludźmi, chałupa w iejska, ośrwiętnie w yb ie lo 
na. M ilczący  i  zam knięty, odosobniony był 
ty lk o  dw ór Sangusgikowski, k tó ry  jeszcze 
i. wTtedy nie m ógł zrozumieć, jak  to się stało, 
że drw al z  je g o  lasu w yn iesiony został przez 
chłopów tak wysoko.

W spom nien ia i rozm yślan ia  uprzytom niły, 
że to  już blisko 50 lat od czasu, gd y  W in 
centy W itos  napisał sw ój p ierw szy artykuł 
do „P rzy ja c ie la  Ludu11, 50 łat i jak ich  lat 
pracy, ciężk ie j pracy i  wialki ze wszystkim , 
co n iew oliło  chłopa i Polskę. Choćby ty lko  
ostatnich łat 20, od czasu zamachu m ajowego, 
po k tórym  przyszedł Brześć, tułaczka na ob
czyźnie, la ta  w ojny, które ostatecznie zm o
g ły  niespożyty, żelazny chłopski organ izm  
W itosa.

W ierzchosław ice n ie zn iszczyła wojna. Że
lazna pięść o fen syw y Czerwonej A rm ii, w y 
m ierzona od przyczółka  sandom ierskiego, 
ocaliła dolinę naddunajecką. Schludnie w y
g ląd a ją  w ie jsk ie  domy. W ok o ło  cisza. Jesterą 
już p rzy  obejściu gospodarskim  długoletn ie
go w ó jta  W ierzchosław ic, k tó ry  pol*rafił 
z gmachu Prezyd iu m  R a d y  M in istrów  po
wrócić do sw ojego w ó jtow sk iego  urzędu. 
W nuczka Prezesa  uprzejm ie zaprasza do 
wnętrza. Za  chw ilę wchodzę do następnego 
pokoju, w  k tórym  na dużym  drewnianym  fo 
telu siedzi ciężko je j Dziadek. Tak, zm ien io
na bardzo postać, ale spojrzen ie silnych o- 
ezu to samo. U derza  bezwład lew ej ręki, a na
w et i bezwład lew ej strony ciała. W  tw arzy 
maluje się spokój, opanowanie, majestat lat 
długich  i przeżyć w ielkich, m aluje się kawał 
h istorii chłopów i h istorii Polski. N ie  bez 
■wzruszenia, po tylu  latach, rozm awiam  z P re 
zesem. Ta sama bystrość w  ocenie ludzi 
i spraw, znajomość wszystkiego, co się dzieje 
wokoło n nas i na święcie. M ów im y o R zą 
dzie Jedności N arodow ej, o naszym w  nim 
udziale. Prezes n ie raduje się ówczesną po
pularnością M ikoła jczyka. „T o  nie chłopskie 
ręce podnoszą go po m iastach11 —  pada jęd r
ne określenie sytuacji politycznej. Szkicuje 
m i projek t odezwy, którą chce w ydać do 
c-hłopów. Jest pełen troski o wszystko, o to, 
kto będzie redagował „P iasta ", kto poprowa
dzi robotę organ izacyjną. N ie  zapytu ję o stan 
zdrow ia, rzecz zrozumiała, wobec chorego, ale 
sam Prezes wtrąca, że ostatnie miesiące b a r
dzo Go w yczerpały, że pragnie odbyć syste
m atyczną kurację w  K rakow ie, bo ciężko jest 
w yjeżdżać na doraźne zabiegi lecznicze. B y ł 
jednak pełen w iary , że jeszcze będzie służył 
chłopom i Polsce. P y ta ł się o w ykonyw aną 
re form ę rolną, rzucając uwagę, że nie za łatw i 
całkow icie przebudowy ustroju rolnego. Z na
ciskiem  podkreślił, że chłopi dadzą radę w  za
gospodarowaniu wsi. Rzucał pytań coraz w ię 
cej, chciał w iedzieć, co m yślą inni, jak  oce
n ia ją  położenie wsi i państwa. Tak  było  zre
sztą zawsze. P y ta ł wszystkich, najskrom niej
szych członków Stronnictwa, napotykanych 
chłopów, p rzy jac ió ł c.zy w rogów , ale w yd a 

j a ł  sąd swój w łasny, przerobiony pracą 
mózgu. \

W nuczka zaglącla do nas, czuwa, by nie 
męczyć Dziadka, bo tych rozm ów i w izy t  peł

no. Czas kończyć odwiedziny, jeszcze w ym ia 
na zdań o latach okupacji, o tym, że blisko 
siebie byliśm y, mało w iedząc o sobie.

W  k ilka  m iesięcy później, w  końcu sierp
nia, jadąc do W rocław ia , wstąpiłem  do K ra 
kowa, by odw iedzie prezesa W itosa, k tó ry  
od kilku tygodn i przebyw ał w  szpitalu. Za
stałem Go leżącego w łóżku. O żyw ił sic bar
dzo nawiązaną rozmową, chw alił troskliwość, 
opiekę szpitala i lekarzy, dodał jednak, że 
m e czuje w ie lk ie j poprawy w stanie zdrowia.. 
„O zy i k iedy w stanę" -— dorzucił wątpiąco. 
A le  umysł pracował dalej. Jedno mnie w ów 
czas uderzyło. K ażdy, najw iększy umysł i cha 
rakt-er. zwłaszcza ludzie czynu, ludzie w ałk i

F B A  NCTSZEK W O JTYG A  (Kraków).

| e $ i e n i < f

Płynie cisza po łesie — śpiewem przerywana, 
Gdy wiatr pienia wygrywa w drzew hucznych

organach —

Więc Izy z koron złocistych i czerwonych cieką.,, 
i spływają na ściółkę barwną liści rzeką —

Na suficie błękitów złote słońce płonie, 
załamując w gałęziach bladziusieńkie dłonie...

Bo od drzewa do drzewa wiatr wieść smutną
niesie:

że już koniec jesieni w szumnym, wonnym lesie.

Jeno z wichrem wciąż wiodą, zwycięskie
szermierki — 

ostrym mieczem gałązek — jodły, sosny —
świerki...

Bielsko, listopad 1948 r.

polityciznej, m ają  i swoje słabostki i  swoje 
w ady. W itos  by ł zawsze dla mnie uosobie
niem, podniesionych do potęgi, za let chłopa 
polskiego i  tych jego  cech, które na prze
strzeni d ługich  w ieków  ciężk ie j doli chłopa 
m usiały powstać, n ieufności i podejrzliw o
ści, ostrożności w  decyzjach i czynach. 
U  schyłku życia wszystko co było w ielk ie 
u N iego, wyrosło  jeszcze bardziej, wyrosło  
ponad ludzkie, drobne słabostki i wady. Gdy 
padło słowo o sobie, to w tedy tylko, gdy szu
kał odpowiedzi, c zy  jeszcze sił starczy na dal
szą służbę Polsce. Troszczył się o wszystkich 
i o wszystko, m ózg pracował dalej dla Spra
w y. Im ponu jący by ł Jego spokój, w ia ra  w  na
szą przyszłość, wiodznnł bowiem dobrze, że 
chłopi czu ją sic za  Polskę współodpowie
dzialni.

Jechałem w tedy do pracy na D o lny Śląsk. 
Prezes W itos bardzo interesował się Z iem ia
mi Odzyskanym i, które znał ty lko  z książek, 
pism. Pam iętam  dobrze ówczesne Jego w y 
powiedzi. że trzeba zaludnić dobrym  elemen
tem  starą, ale po ty lu  -wnękach nową siedzi 
bę narodową. „B ierzc ie  M azurów, bo to do
b ry  kolon izatorski szczep, dadzą sobie radę 
z  trudnościam i" —  pow iedział do mnie. O b li
czał też, ile  rodzin chłopskich będzie można 
osadzić na Ziem iach Odzyskanych. Rozmowa 
trw a ła  b lisko dw ie godziny. Bałem  się, że jest 
zmęczony. „A le ż  nie, m ożem y dalej rozm a
w ia ć " —  odpowiedział z  jakim ś rozczuleniem  
w  głosie, którego n igd y  dotąd nie spotyka
łem  u N iego . B y ła  to rpoja ostatnia rozmowa, 
ostatn ie w idzen ie się z  W incen tym  W itosem .

W  listopadow y pochm urny poranek dojeż
dżałem tegoż roku do W ierzchosław ic. W szy 
stkim i drogam i, wszystkim i ścieżkami, na 
przeła j poprzez pola jecha li i  s z li chłopi z  ca
łe j Po lsk i, b y  oddać ostatn ią posługę swoje
mu W ielk iem u  Przodow nikow i. M orze głów  
ludzkich zakry ło  W ierzchosław ice, okoliczne 
pola, w ie lk i cmentarz, na k tó rym  spoczął na 
w iek i D obry  Po lak  i jeden z  n a jw yb itn ie j
szych na przestrzen i naszych w ieków  Chłop 
Polski.

Jan Dębski.

W trzecią rocznice śmierci W. Witosa
w Wierzchosławicach

W  trzecią rocznicę śm ierci ś. p. W incen 
tego  W itasa  w  dniu 31 października, w  ka
p licy  na cmentarzu w  W ierzchosławicach, 
gdzie spoczyw ają Jego  zw łok i —  została od
praw iona msza żałobna, pracz m iejscowego 
proboszcza ks. Rysiewdcza.

W  nabożeństwie wzdęli udział: członko
w ie  Kom itetu  Budowy U niw ersytetu  Ludo
wego im. W . W itosa  w W ierzchosław icach  a 
to prof. dr Franciszek Bniak, przewodniczą
cy  komitetu, poseł dr W ład ys ław  Kiem dk, 
inż. H en ryk  Dudek. Józef Olszyński, prezes 
Zarządu W ojew ódzk iego  P S L , m gr. B ron i
sław  Chrzan, prezes Zarządu W o j. T. U . L., 
W ładysław  W itek , prezes Spółdzielni U n i
wersytetu Lud. K az im ierz  Rzeźn ik, m iejsco
w y  prezes Z arządu  Spółdzielni, kierownik 
U. L. K iełbasa, k ierow nik budowy, Km ak. i 
inni.

Na grobowcu ś. p. W. Witosa złożono wień 
ce od wspomnianego komitetu oraz od za
rządu i wychowanków Tow arzystw a  Bursy 
i Opieki nad M łodzieżą Chłopską im. W . W i
tosa w  Tarnow ie.

Poza  tym  K o m i+et zaznajom ił się na m ie j
scu z postępem budowy. W yjaśn ień  z  do
tychczasowych prac i z prac, które m ają być 
wykonane udzielił in żyn ier architekt M a r
czyński. W ybudow ano już suteryny, parter i 
piętro.

W  suterenach zna idu ją  pomieszczenie p ie
karnia, praln ia, łaźnia i  m agazyny. N a  par
terze —  sala gim nastyczna, sekretariat, biu-» 
ra, pokoje itd. N a  piętrze znajdzie pom iesz
czenie sala wykładowa, internat dla wycho
wanków, aula, itd. Całość będzie robić w ra 
żenie imponujące.

N a leży  nadmienić, że w  roku 1948 Sejm  i 
R ząd  w łączy ł budowę tego  uniwersytetu  do 
w ie lk iego  trzech letn iego planu in w estycy jne
go.

N iem n ie j jednak i o fiarność społeczeństwa 
a zwłaszcza chłopów pow inna dopomóc do 
dokończenia tego  dzieła. Będzie to  bodaj czę
ściowe spłacenie długu, jafkiie w arstw a chło
pska ma do spełnienia wobec zasług W in 
centego W itosa  dla państwa i  wsi.

W szelk ie  datki należy wpłacać na konto 
N r  1433 K rakow sk iego  K om itetu  budowy 
U. L . W . W itosa  w  Banku Gospodarstwa, 
Spółdzielczego, Oddział w  K rakow ie .

Truman w y b r a n y  ponownie 
prezydentem USA

W brew przypuszczeniom, w wyborach na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych odniósł zwy
cięstwo kandydat partii demokratycznej Harry  
Truman, który uzyskał 22,590.046 głosów, pod
czas gdy kandydat partii republikańskiej De- 
wey uzyskał 20,738.731 głosów. Na kandydata 
partii postępowej Wallace’a, padło 1,069.578 gło
sów, zaś na kandydata secesyjnej grupy demo
kratów z południowych stanów Thurmonda, 
91U.857 głosów.

Równocześnie odbyły się wybory uzupełnia
jące do Kongresu, które przyniosły zwycięstwo 
partii demokratycznej. W  wyniku tych wybo
rów układ sił w obu izbach Kongresu zmienił 
się na korzyść demokratów, którzy będą rozpo
rządzali w Kongresie decydującą większością. 
Skład Kongresu przedstawia się obecnie jak na- 
puje:

Izba reprezentantów: demokraci 260, repu
blikanie 174, partia postępowa 1.

Senat: demokraci 54, republikanie 42.

D L A  B R A K U  M IE J S C A ,  D A L S Z Y  C IĄ G  
P O W IE Ś C I,  O D K Ł A D A M Y  DO N A S T Ę 
P N E G O  N U M E R U .

i



NA WIELKIM DZIEJOWYM SZLAKU
Frzemówienie prezesa Stronaietwa Józefa Niecki, wygłaszane na posiedzeniu

Rady Naczelnej PSL w dniu 3. X. 48 r.
(Ciąg dalszy)

Jia *emat demokracji libeia lnej bardzo dużo 
było juz pisane i mówione, nie ma wiec potrze
by w tej chwili ponawiania tego tematu A le  
należy i trzeba na tym miejscu uświadomić so
bie pewne doniosłe zjawisko w społecznym ży
cia narodow, zaś na drodze dążności mas ludo
wych ku sprawiedliwości społecznej, bardzo a 
bardzo brzemienne w swych skutkach. Otóż re
zultatem Rewolucji Francuskiej byl nie tylko 
liberalizm i narodziny ustrojów kapitalistycz
nych — ale była i praca myślowa poddająca 
gruntownej analizie i krytyce osiągnięcia R e
wolucji — wytyczająca zarazem drogi dalszego 
rozwoju walki mas ludowych r, sprawiedliwość,

0 wolność i  demokrację.
Mam na m yśli prace naukowo-teoretyczne 

Karola Marksa.
Marks, jak nikt inny, najtrafniej określa! 

cele ku jakim  z nieubłaganą konsekwencją 
zmierzał będzie w swym rozwoju, ząbkujący 
wtedy, liberalizm gospodarczy. Dowodził, a ry 
chło samo życie twierdzenie jego uzasadniło, że 
liberalizm gospodarczy, pójdzie po drodze kon
centracji kapitału w rękach nielicznych jedno
stek, narzuci się narodom i państwom jako czyn 
nik decydujący, a co najważniejsze, podporząd
kuje sobie masy ludowe. Liberalizm  gospodar
czy stanie się tedy nową formą niewolenia 
mas ludowych. W  tym przewidywaniu takiego 
biegu spraw, Marks' w nauce swej wskazywał, 
że nie można wyczekiwać czasów pełnego po- 
d:> w igrięoia się mas ludowych do poziomu świa
domości społecznej — albowiem stan niewolnic
twa, niewolnicza nędza mas, nie jest czynni
kiem rozwoju, lecz zacofania i uwsteczniania. 
Wskazywał więc, że masy ludowe zawsze, na 
każdym miejscu i  wszelkimi dostępnymi środ
kami walczyć muszą z kapitalizmem, by w re
zultacie kapitalizm obalić, a na jego miejsce 
wprowadzić nstrói taki, w ramach którego nie 
do pomyślenia byłoby odrodzanie się kapitaliz
mu, w ramach którego winna istnieć wspólnota 
wszelkich dóbr gospodarczych, cywilizacjęmyeh
1 kulturalnych.

A więc marksizm na lin ii rozwoju ludzkości 
wyrósł do miar*' nowego drogowskazu. Foorzsz 
głuszoną walkę Ifłar — wskazywał możliwość i 
osiągnięcia hezklasowyeh społeczeństw, rozwój 
swój gwintujących na powszechnym władnnin 
dobrami gospodarczymi i ku lturalnym i—  i na 
powszechnej pracy dla dobra powszechnego, 
bez możliwości koncentrowania jakichkolwiek 
dóbr gospodarczych w prywatnym władaniu. Ta 
droga prowadziła do ujarzmienia instynktów 
zwierzęcych w człowieku, prowadziła zarazem 
dc pokojowego współżycia narodów z narodami. .

Drogow skaz mas proletariackich 
całego świata

Jeśli chodzi o nas, o  ruch ludowy, n igdy 
nie m ów iliśm y i nie m ów im y, że jesteśmy 
marksistam i. P o  prostu dlatego —  ż «  mark- 
s;l»1ąmi nie jesteśm y —  a nawet zawsze m ie
liśm y niechętny stosunek do marksizmu. N i 
gdy" nie m ogliśm y zdobyć się na rzeczowe 
i obiektywne poznanie treści nauki i teory j 
Marksa. A le  mało tego. W  nas nawarstw iło 
się mnóstwo różnorodnych treści z zaciekłej 
propagandy aintyma.rksistoAvskiej — i to nas 
kształtowało po prostu na zdecydowanych 
przeciwników  marksizmu. N iem n iej jednak 
m ajksłzm  by ł i jest ogn istym  dsrogawska- 
Zhip dla mas proletariack ich  całego świata, 
a w ięc powoduje ruch mas proletariackich 
w skali m iędzynarodowej.

N ie  mam ani nawet najsłabszych in tencyj 
przekonywania kogoikoliyiek na rziecz nmrk- 
siamu. Choćby ty lk o  dlatego, że sam n ie by
łem i  n ie jestem  marksistą. Uważam  jednak, 
że pow inno nas stać na ocenę ro li m arksiz
mu w  masach robotniczych, na ocenę osiąg
nięć na drogach ruchów robotniczych, k ie
rujących się zia^adami marksizmu.

N?m . nie należącym  do obozu m arksistow 
skiego, trudno tutaj m ów ić o szczegółowych 
treściach nauki m arksistowskiej. Zebraliśm y 
się bow iem  nie w  celach zapoznawania się 
7. teorjam i, lecz w  oelu za ła tw ien ia  bieżących 
spraw  politycznych  i ustrój owo-gospod a r- 
czych. W  tak iej w ięc sytuacji m ożem y i po
w inn iśm y m ówić n ie o m arksizm ie w  teorii, 
lecz o m arksizm ie praktykowanym  w  życiu.

Otóż, czy by się to kom uśkolw iek podobało 
czy n ie podobało, to n iezaprzeczonym  faktem 
jest, że n a jp ierw  bieg dznamń W ie lk ie j R e
w olucji Październ ikow ej, ft Zarazem i budów 
nictwo nowego ustroju av ZwrąizRu Radziec
kim , wszystko to przeb iegało  i do dziś dnia 
przebiega po lin ii zasadniczych drogow ska
zów  marksizmu, uzupeiu Lanego i rozw ijanego 
przez le n iu  a, a z  żelazną konsekwencją weie 
lanago w  życie przez Generalissimusa S ta
lina.

Głównym założeniem najp ierw  działań re
w olucy jnych , a następnie budownictwa u 
s t r oj ow o -s p o 1 e i • zn e g o, by ło  i jest ludoiwładz- 
twp. w ykluczające m ożliwości odradzania się 
kanibalizmu w  rękach jednostek prywatnych.

Taka jest prawda.

W kraju zwycięskiego socjalizmu
A teraz zastanówm y się jaki jest stosunek 

te j p raw dy do ideałów  tw órczej pracy, do 
ideałów  wolności i równości, do idealóiv spra
w iedliwości społecznej —  i do pokojowego 
■współżycia narodów  ® narodam i, a więc. jak i 
jest stosunek te j prawdy do zw ierzęcych in 
stywktów w  człowieku i do osiągnięć c y w ili
zacyjnych, u jawnionych p rz «t  zezw ierzęcone
go człowieka.

B y  zbytn io  nie przedłużać się, będę po pro
stu punktował:

W  Związku Radzieckim , w  ustroju opartym  
na zasadach m ar.If»i żmii - len i n izrnuj ty lko  
starcy, chorzy, kalecy, inw alidzi lub um ysło
w o upośledzeni — nic pracując, korzysta ją  
z dohrodziejstw  opieki państwa ludowego. 
Zaś wszyscy, dosłownie w szyscy pracują w e
dle swoich sił, zam iłowań, zdolności i um ie
jętności. Przy czym wszyscy pracu jący i ich 
dzieci. mają nie tylko prawo, ale i obow ią
zek zdobywania ośw iaty, nauki lub zawodo
wego przygotow an ia  się do w ykonyw ania  
fnnkeyj społecznych. M a ją  też prawo do ko
rzystan ia z osiągnięć ku ltu ry i sztuki —  m aja 
jarano do corocznych w ypoczynków  zdrow ot
nych, Obywatel Związku R adzieck iego nie 
może i po prostu nic. ma m ożliwości w yzysk i
wania Innych obywateli. nie może w iec bo- 
geeifBśię i koncentrować w swych rękach ka
pita łów  — by w następstwie, p rzy  pom ocy 
tych kapita łów  w yw ierać w p ływ  na państwo. 
W  tych warunkach nie może być m ow y o w y  
zysku człowieka przez człow ieka i o k rzyw 
dzie społecznej. W szyscy  w iec żyją  w  w olno
ści i równości —  a jeś li z tytułu dziedzictwa 
przeszłości odezwie się w kimś instynkt ego
izmu i przeciwstaw i sję w  jak iko lw iek  czyn
ny sposób ustrojów i, w  k tórym  ży je  —  zo- 

'* tą je  odosobniony od społeczności, na sizkode 
której działał.

Braterstw o narodów radzieckich
N ieraz mówiono nam i sami też to pow ta

rzaliśm y, że Zw iązek Radzieck i m im o wszyst
ko nie szanuje wolności narodów. W  gran i
cach Zw iązku Radzieck iego znajdu ją sie bo
w iem  w szystkie te narody, które ongiś zosta
ły przez carów podbite i w łączone do im pe
rium carskiego. A le  co jest ważno —  nie b ie
rze się. pod uwagę tego, że każda z  republik 
Radzieck ich  ma olbrzym i zakres sam odziel
ności w  działaniach na rzecz rozw oju  w ła 
snej ku ltury narodowej, § niektóre z  republik 
których rozw ój narodowy i państwowy osią
gnął w łaściw y poziom biorą udział w  ży- 
oiu m iędzynarodowym . W  żadnym  wypadku

nie można dochodzić do wńiofku. żft Któraś 
z rąpubłik jest traktowaną jako naród pod
bity i skazany na wyzysk. K ażd a  z  repu
b lik  — nawet za późnionyeh w  swym  rócswOju 
narodowym  —  jest składową częścią panerwa 
Ziwiazkowego i ma sive odpow iednik i w e wła- 
dizaeh centralnych i n ie dąży do separatyzmu-

ZSRR w walce u wolność, pokój 
i sprawiedliwość

A  teraz rzecz najważniejsza, bo ogólno
ludzka,

M ów iłem  już o h itle iy zm ie  i o tym, z  czym 
szedł i co czyn ił z  narodam i, które na d re
dzie swego pochodu napotkał. W łaśn ie  —  to 
zjednoczenie narodóiv radzieckich staw iło te
mu pochodowi skuteczny opór i  w  rezułtu<łi<* 
zadało klęskę potędze n iem ieckiej. Prze.n-wko 
barbarzyństwu i zezw ierzęceniu —  Zw iązek 
Radzieck i podniósł sztandar wolności ujarz
mi orni ch narodów. I  nie po to u jarzm ióńe 
narody z n iew oli h itleryzm u w yzw ala ł, by 
samemu je  n iew olić  —  ale po to, by ży ły  
w  wolności, n iepodległości i  na zasadach sprs 
w ied liw ości społecznej, bez m ożliwości od r»- 
dizania się kapitalizm u.

Z pewnością każdy z  nas —  ba< zn ie j obser
w u jący ruchy na arenie m iędzynarodow ej — 
w idzi dostatecznie jasno, że z  najw iększych 
potęg św iata jeden Zw iązek R adzieck i dźw iga  
wysoko sztandar pokoju na św ieci*, A  w ięc 
dla narodów m ałych i  tym  sam ym  słabych — 
łatw ych  do pokonania przez rek inów  impe 
ria lizm u — jed yn y  Zw iązek Radzieck i jest, 
nadzie ją  i ostoją pokojow ego bytów auia u? 
ziem i.

To. że Zw iązek Radziecki ze rwtoim ustro- 
jem  i ze swą zw artością  radzieckich narodów 
jest takim  jak im  jest —  jest to n iew ątp li
w ym . osiągnięciem  marksizmu, k tó iy  był 
drogowskazem  w  dążnościach mas ludowych 
narodów  radzieckich.

Oczyw iście nie można tw ierdzić, że Z w ią 
zek Radzieck i osiągnął już idea? siwego ro z 
woju . Do ideału nie dochodzi się z  dziś na 
jutro. A b y  zb liżyć się do ideału społecznego, 
trzeba, zeby całe społeczeństwa, przebudową- 
ły  się w  swej psychice. D zis ie jszy  6tąn psy
ch ik i społeczeństw kształtował się w  ciągu 
d ługich  stuleci. Rzecz jasna, że ustró j ra 
ił/, i erki um ożliw ia  i przyspiesza iwiewuwttU 
na, psychiczną przt budowę swoich narodów, 
ą'le trzydzieKitolecile —  'to jeszcze iaa mam 
czasu. M im o to Związek, Radzieck i m a o lb rzy 
m ie osiągn ięcia w  przebudowie psych iki 
swoich społeczeństw.

A  w ięc: m arksizm  należy oceniać bez npr®? 
dzeii poiwiziętych z gó ry  —  natom iast oceniać 
rzeczowo, ob iektyw n ie i spraw ied liw ie, tym  
bardzie j że m arksizm  wyszed już z* św iata 
m yślic ie lstw a i teory j —  w c ie lił się w  życie 
w  Zw iązku Radzieckim , zaś w ie ]o m iIn *o w ym  
rzeszom robotniczym  całego św iata służy ja 
ko drogowskaz ku w yzw olen iu  z  n iew o li ka
pitalizm u, z n iew oli zw ierzęcych instynktów  
ku ideałom spraw iedliwości społecznej i yioż- 
liwo-ścicm rozwoju najlepszych pierw iastków  
rozumu i ducha człow ieczego.

(Dokończenie aa- nnst. numerze.?
IHHW— I ■  .........................

P R E Z Y D E N T  P E R U  Jose Lujk Bnat*• 
mente P ive ro  zrezygnow ał, pod wpływeną T* 
AAiolucji wojskow ej, za swego stanow iska i 
przekazał sprawowanie tym czasowej p rezy
dentury sądowi najwyższemu.

SYTU A C-JA  W  IN D O N E Z J I staje alg ca. 
raz bardziej ciężką dla Holendrów . Dowódca 
w o jsk  hcler.deirsMch av Indonezji ogłosił, że 
w  jednym  ty lko  tygodn iu  było  228 starć. Stra
ty  H olendrów  ro.sną z dnui na dzień.

A F G A N IS T A N  uznał tym czasowy raąd 
Palestyny', utworzony' w  Gazie. Dotąd arab
ski rząd palestyński został uznany praw 
E gip t, Irak , L iban, A rab ię  Saudyjską.
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Z III SESJI ZGROMADZENIA CGOLNESO ONZ
Na posiedzeniu plenarnym , odbytom  dnia 

3 b. m.. Zgromadzenie przyjęło jednomyślnie 
zalecenie rezolucji, zaproponowane] przez 
delegację Meksyku, która  to rezolucja stw ier
dza m iędzy innymi., że zasadniczym  celem 
O N Z jest utrzym anie pokoju i bezpieczeństwa 
w  święcie i dlatego N arody Zjednoczone są 
obowiązane pośpieszyć z pomocą i współpra
ca dla uregulowania, sytuacji, k tórej u trzy
manie m ogłoby pociągnąć za sobą n iebezp ie
czeństwo dla. pokoju w  ś wiecie, Rezolucja 
przypom ina tekst dek laracji ja łtańsk iej z  11 
lutego 1945. w  k tóre j S tany Zjednoczone, W. 
B rytan ia  i Związek Radzieck i w yra z iły  wolę 
współpracy z wszystkim i narodam i m iłu ją 
cym i pokój dla zbudowania now ego porząd
ku w  świecie, opartego o  pokój, bezpieczeń
stwo, wolność i dobrobyt całej ludzkości. R e 
zolucja, aprobując teikst dek laracji ja łtań 
skiej, w yraża  przekonanie, że w ie lk ie m acaj*

W kilka wierszach
P R O K U R A T O R  F R A N C U S K I D O R L Y

z npejscowości Bethuine, k tó ry  uwom n are
sztowanych górn ików  w  zw iązku  ze s tra j
kiem, został przen iesiony w  drodze sankcji 
dyscyplinarnych  na stanowisko adwokata 
generalnego w L im oges.

W  S A L O N IK A C H  (G recja ) w  ub iegła  
C rodę sl racono znowu 10 osób skazanych na 
-miorć przez sąd w ojskow y.

W  P O B L IŻ U  M A N C H E S T E R U  (A n g lia ) 
rozbiła się nad forteca am erykańska typu 
■ B 2". W  katastrofie zginęło 13 o ficerów  i  żol ■ 
werzy amerykańskich.

W  P R A D Z E  toczy się proces gru py 16 ter
rorystów, oskarżonych o  przygotowani©  za
machów na czechosłowackich dzia łaczy demo
kratycznych i  przygotow an ie zbro jn ego  po
s ta n ia  w  celu obalenia ustroju dem okraiycz 
.ngo w  Czechosłowacji. 9 oskarżonych, któ- 
z y  zb ieg li za granicę, będzie sądzonych z»a- 

oozńie.
Z W Y C IĘ S T W O  T R U M A N A  w  wyporach 

prezydenckich w yw oła ło  na gie łdzie tundyń- 
sfcięj dużą obniżkę akcyj amerykańskich tru 
stów' stalowych.

W Ł A D Z E  T U R E C K IE  postanow iły nie u- 
dtie lać w ięce j w iz  Żydom, pragnącym  w y 
em igrować do Pa lestyny, oraz unieważn iły 
■wszystkie w ydane poprzednio w izy .

W  S O F II podpisano bułgarsko-holemderski 
układ handlowy, regu lu jący wymian© handlo 
w ą  m iędzy obydwom a kra jam i ao końca 1949 
roku. W artość w zajem nej w jm ia u y  towarów  
wyniesie 14 m ilionów  flo rin ów  holenderskich.

Z W O L N IO N Y  Z W IE Z IF N IA  N O R Y M  
B E R S  K I  EG O  hitlerowski generał Speerle 
ma udać się na zaproszenie gen. Franco do 
H iszpanii, aby tam przeprowadzić reorgan i
zację lotn ictwa.

C E N T R A L N Y  K O M IT E T  norweskiej par
tii komunistycznej w yda l odezwę do mas pra
cujących, w  k tóre j naw ołu je do jednoczenia 
się r  walce o pokój i przeciwko tworzeniu 
agresyw nych  bloków.

P R Z Y  W Y B O R A C H  N A  P R E Z Y D E N 
T A  U S A  partia  republikańska i dem okraty
czna w yda ły  łącznic na popierani'© swych ka
ndydatów  na prezydenta 30 m ilionów  dola
rów.

R ? A O  A T E Ń S K I w prow adził z  dniem 30 
października stan w y ją tk ow y  na terenie ca
łe j G recji, Pow ołano do życia  nadzwyczajne 
sądy rs.jskowe oraz wprowadzono godzinę po- 
lięym n.

rr  F R A N K F U R T U  N A D  M E N E M  przy 
była delegacja gen. Franco celem przeprow a
dzenia rokować w  skrawie eawarcia umowy 
handlowej m iędzy B izon ią  a H iszpanią.

Z A U S T R IA C K IE J  P A R T I I  S O C J A L I
S T Y C Z N E J  został w ykluczony przywódca 
lew ego odłomn partii poseł E rw in  Scharff. 
S cb a rff opublikował przed kilku dniam i bro
szurę pt.: „N ie  mogę dłużej m ilczeć", w  k tó
re j skrytykow ał ostro po litykę reakcyjnego 
k ierow nictw a partii socja listycznej, co stało 
się powodem jego  w ydalen ia  z  partii.

fitwa uzgodnią swą politykę w duchu tych 
postanowień, i zaleca im, aby wzm ogły w y 
s iłk i dla jak  najrych lejsze go całkow itego z li
kw idow an ia skutków w ojny i zawarciu 
w szj stkich traktatów  pokojowych.

W  K om is ji Po lityczn e j toczyła się w ubie
głym  tygodniu dyskusja nad sprawą grecką. 
W  związku z tą sprawą Stany Zjednoczone, 
W . Brytania. F rancja  i Chiny złoży ły  pro
jek t rezolucji, k tóra  m ów i o  zagrożeniu  po
koju na Bałkanach i -wzywa A lbanię, Jugo
sław ię i Bu łgarię  do współpracy z  kom isją 
bałkańską O NZ. W  dyskusji nad tvm  w n io
skiem zabrał głos m iędzy innym i delegat ra
dzieck i w ioem in Wyszyński, który  poddał 
druzgocącej k rytyce zarówno działalność ko
m is ji bałkańskiej, jak  projek t rezo lucji 
państw zachodnich i  po litykę Angloeasów  
w  Grecji. W yszyń sk i zaproponował, ażeby 
Zgrom adzenie Ogólne uchwaliło  następujące 
zalecen ia w  sprawie greck ie j:

1) R ząd  grecki pow inien powziąć odpo
w iednie krok i wt celu zn iesien ia dyskrym ina
c ji wobec obyw ateli pochodzenia macedoń
skiego i  albańskiego.

2) R ządy  A lban ii, B u łga rii i Jugosław ii 
z  jednej strony i G recji z  d rug ie j strony po
w in n y  przyw rócić lub zawrzeć um owy g ra 
niczne.

3) N a leży  w ycofać z G recji wszelkie w o j
ska cudzoziemskie i cudzoziemski personel 
w ojskow y.

4) K om is ję  specjalną dla Bałkanów  należy 
rozwiązać.

P rzec iw  rezolucji T SA , W . Brytanii. F ran 
c i ’ ’ Chin w ypow iedział się również przed
staw iciel Po lsk i dr Suchy, k tó ry  w  swoim  
przem ówieniu  stw ierdził, że odpowiedzialność 
za sytuację, w  G recji ponoszą, m ocarstwa an
glosaskie.

D elegat Australii, Hodpson, w ypow iada jąc 
się przeciw' wnioskow i U S A , W . B rytan ii, 
F ra n c ji i Chin wysunął projekt, ażeby obe
cni w  Paryżu  przedstaw iciele A lban ii, G recji 
i  Jugosław ii spotkali się celem rozważenia 
ewentualnej m ożliwości podjęcia rokowań dla 
usunięcia istn iejących  rozbieżności. Hodgson 
dom agał się również, aby kom isja bałkań
ska w  swej działalności k ierow ała  się dąże- 
n iim  do osiągnięcia, porozum ienia pom iędzy 
czterem a państwam i bałkańskim i.

N a  posiedzenia Kom isji Gac podarcia) 
w  dniu 2 b. m. zabrał głos przewodniczący 
delegacji polskiej min. Modzelewski. N ap ię t
nował on grę Stanów' Zjednoczonych, które 
k ieru jąc się względam i po litycznym i, odma 
wdają zezwolenia na eksport szeregu artyku
łów  do Po lsk i i innych k ra jów  Europy 
W schodn iej oraz usiłu ją wpl> nać na państwa 
uczestnicząc© w' planie M arshalla, ażeby po
dobnie ogran iczy ły  swój eksoort do tych 
skrajów. M in. M odzelewski stw ierdził, że sto
sowanie tego rodzaju  metod w  handlu m ię
dzynarodowym  jest niedopuszczalne i  sprze
czne z K a rtą  N arodów  Zjednoczonych, która 
m iędzy innym i przew iduje, żc „N arody  Z jed 
noczone poniorać będą rozstrzyganie m iędzy
narodowych zagadnień gospodarczych w  celu 
stworzenia warunków' stab ilizacji i dobroby
tu, które są konieczne dla rozw ojów  ookojo- 
w yeh  i przy jaznych  stosunków m iędzy na
rodam i".

M in ister M odzelewski przedłożył urojekt 
rezolucji, która stw ierdza, że wszelka dysk ry
m inacja w  dziedzinie handlowej i ki-pdytowej, 
m ająca na celu stosowanie sankcji lub w p ły 
wanie na po litykę  wewnętrzna lub zagrani 
czu li jest n iezgodna 7. zasadami K a r ty  O NZ 
i suwier. nności narodowej, a ponadto unie
m ożliw ia  norm alny rcw.wój stosunków han
dlowych pom iędzy narodam i i  przeszkadza 
odbudowie i rozw ojow i w ielu  k ra jów  i naro
dowi. R ezo lucja  dom aga się, aby Zgrom adze
nie Ogólne zaleciło wszystkim  członkom ONZ, 
aby nie stosowały dyskrym inacji gospodar
czej w  celach politycznych  i aby Rada Spo
łeczno-Gospodarcza i  inne o rgan y gospodar
cze podlegające O N Z  przy  omaw ianiu stosun
ków  gospodarczych m iędzy narodam i opie
ra ły  się na zasadach proponowanych przez 
rezolucję.

DALSZY KROK NA DRODZE
do utworzenia państwa  
zGchodnio-niem ieckiego

W  ostatnich tygodniach w Bonn (N iem e* 
zachodnie) obradowało tzrw Zgrom adzenie 
Ustawodawcze, które opracowało projekt kon 
sly tucji dla państwa zachodnio-niem ieckiego. 
P ro jek t tej konstytucji, która dla zamasko
w an ia  je j tototnero charakteru ma nosić na
zwę „statutu okupacyjnego", ustala m iedzy 
innym i podział uprawnień pom iędzy w ładza
m i okupacyjnym i a niem ieckim i, powołuje 
trybunał rozjem czy dla rozpatrywania spo
rów, jak ie m ogą pom iędzy jedną a drugą 
strona wyniknąć, oraz prze woduje u tworze
n ie niem ieckich m isji handlowych zagranic,,.

P ro jek t tego statutu zosTał przedłożony do 
zatw ierdzen ia  gubernatorom  zachodnich stref 
okupacyjnych, którzy rozpatryw ali go na na
radzie, odbytej w dniu 30 października b jr. 
W  czasie te j narady zarysowały się pom ię
dzy je j  uczestnikami poważne rozbieżności 
i ppiozumienEa w sprawie zatwierdzenia sla 
tu tu nie osiągnięto. P ro jek t statutu przeka
zano rzeczoznawcom francuskim  i  anglona 
sM m  do ponownego rozpatrzenia, a ob iady 
odroczono do po łow y bieżącego miesiąca.

WIELKIE SU K C ESY
chińskich wojsk ludowych
Operacje chińskich w ojsk  ludowych na te 

renie Mandżurii doprow adziły do za jęcia  je j 
stolicy' Mukdenu. O ddziały arm ii ludowej, 
k tóre za ję ły  Mukden, opanow ały również 
lotnisko, na k tórym  znajdow ała się duża ilość 
samolotów', dostarczonych rządow i Czang 
K a i-S zeka  orzez S tany Zjednoczone. W  rejo- 
n ie Mukdenu poddało się wojskom ludowym  
12 dywizji kuomintangowsklch, dalszych 14 
costało ca łkow icie  rozgrom ione. W o jsk a  lu 
dowe zdobyły o lbrzym ie ilości m ateriału w o
jennego, przeważni© am erykańskiego pocho
dzenia.

Gziang K a i-S zek  usiłu je w yco fać pozosto >e 
w ojska  z  M andżurii, co jednak napotyka na 
wielki*: trudności, ponieważ d roga  odwrotu 
jest poważni© zagrożona przez nap iera jące od
d z ia ły  arm ii ludowej.

R ów n ież w  północnych Chinach na skutek 
poniesionych kle<sk i  szybkich postępów ar
m ii ludowej, sytuacja  Czang-Kai-Szekia jest 
beznadziejna.

Ostatni© sukcesy w ojsk  ludowych poważ
n ie  osłab iły pozycję Czang-Kai-Szeka i  Kuo- 
m iotangu  i spowodowały dym is ję  rządu chiń 
©kiego w' dniu 3 b. m.

N iepowodzenia C zang-Kai-Szeka w yw o ła ły  
w ie lk i niepokój w  Stanach Zjednoczonych 
D ziennik  „N ew  Jork H era ld  T ribu ne" pisząc 
o  sytuacji w  Chinach stw ierdza, że skutki 
klęsk Ozitng-Kai-Szeka „s ięgną n iew ątp liw ie 
dalej, n iż się to  dzis ia j w yda je ".

S y t u a c j a  v s i r a j k o w a
we Francji

Pom im o represji ze strony rządu, strajk 
górników we Francji trwa w da(szym ciągu.
D o akcji s tra jkow ej p rzy łączy li się robotni
cy portow i, na skutek czego w  szeregu por
tów  ruch zam arł zupełnie. W  M arsy lii zo
stało umieruehomionych 58 statków z por odu 
stra jk  robotników  portowych i m arynarzy. 
Rów n ież kolejarze zapow iadają 24-godzinny 
stra jk  ostrzegawczy.

W  połow ie ubiegłego tygodn ia  odbyło &ie 
nadzwyczajne posiedzenie gabinetu francu
skiego, na k tó iym  m ia ły  zostać pow zięte no 
we zarządzenia represyjne przeciw  strajku
jącym  górn ikom  i ich  przywódcom  zw iązko
wym . Równocześnie jednak w Paryżu  roac 
sz ły  sie pogłoski, że rząd zam ierza nawiązać 
ze ijtra jku jąeym i rofce wania w celu zakończe
n ia konfliktu.

t
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P r  Kazimierz Skowroński

Dzieło chłopów mieszczan
„meble hoTbuszowshie czyli

(C iąg dalszy)
Udział wsi w „koibuszowskiej robocie11
Dotychczas o we u jęcia  m eblarstwa kolbu- 

sżówskiego albo podkreśla ją wyłączność K o l
buszowej i mieszczan tutejszych w  tworzeniu 
„kolbuszowskiego m ebla“  (S ien ick i), albo je j 
w ręcz zapi zeczają, -wysuwając inny ośrodek 
ich produkcji: pobliskie m iasta Sokołów  czy 
G łogów  (K o tu la ). W  im ię praw dy należy 
podkreślić je j „kolbuszowskość" popartą tra. 
dycją , zgodną op in ią  powszechną i dokumen
tami, ale i  przyznać bezstronnie znaczny 
w  n ie w kład i  innych rzem iosł i pobliskich 
wsi, k tóre dotąd n ie zna lazły  za  współudział 
w  pracy n iem al żhdnego uznania,

W ięc  n a jp ierw  w  dobie narodzin airtystyez 
nego stolarstwa w  Kolbuszowej i  ona sama, 
jeszcze d ługo w ieś i  w si okoliczne w ykazu ją  
ilościowo i jakościowo w ysok i poziom  rzemio
sła. W  połow ie X V I I  w ieku istn ieje w  św ie
tle nazw isk we w si K olbuszow ej z  górą 30 je 
go rodzajów . Spotykam y tu obok przecięt
nych dla osad w ie jsk ich : kołodziei, cieśli, sto
larzy, tokarzy, bednarzy, kow ali, tkaczy czy 
garncarzy, dla m iasteczek raczej —  szewców, 
krawców, ślusarzy, rym arzy , szychtarzy, rzeź 
ników, p iekarzy, powroźn ików , m urarzy, czy 
ba lw ierzy-cyru lików , także i —  błomiarzy 
(szk larzy ówczesnych), obraźników  (m alarzy 
obrazów  n a szkle), blecharzy, strycharzy, o le
ja rzy , łyżn ików , m alarzy, sukienników, a na
w et mocno egzotycznych  n ie ty lko  na wsi 
ale i  w  n iejednym  nmeście, wytłum aczonych 
obecnością w ie lk iego  pałacu i ośrodka w ło 
ści —  zegarm istrzów , rurm istrzów , snycerzy, 
sztukatorów i z ło tn ików ! N ie  dziw , że zasły
nęła sw ym i wyrobam i. P rócz  m ebli je j, znane 
b y ły  w  kra ju  „kolbuszowskie guzy“  z  k rw aw 
n ika czy fa łszyw ego złota, skrzypce (aż z  p rzy 
s low ia !), kaganki na o lej, k tóre w ejdą  w  prze
zw isko Kolbuszowiam, i  głośne do przesady 
„m aszynki".

Sokołów', już m>asto od zafoaenia w  roku 
1563, słynął w  tym  czasie z  garncarzy i  szew
ców (dziedzic je g o  —  to  „pan na stu szew
cach*1) i z  w ielu innych rzem iosł, zorgan izo
wanych w  liczne stare cechy. W cale n ie go
rzej przedstaw iały się w si okoliczne* zw łasz
cza gdy idzie o drewniane i „leśne przem y
sły ". C ią ży ły  one ku trzem  ośrodkom lasów: 
Czarnemu w' Przedborzu, Mazowieckiemu 
w  R an iżow ie 1 „B ra e y li j i"  w  Cmolasie i M a j
danie. Znaczny odsetek w ie jsk ie j ludności 
w' Kolbuszowskinr, n ie m ów iąc już o  M azia
rzach, Koperach, W ęglarzach  i Popielarzach, 
stanow ili obok Ręb iszów  (Przedbórz, Rani- 
żowskie) i T raczy  (Kupno) Cieśle, Stolarze, 
Świątkarze, Tokarze* Bednarze (znani szero
ko z  piosenki z  Bukowca), Ko łodzie je , two
rząc form alne ośrodki stolarstwa i tokarstwa 
w  Kolbuszow ej Górnej, N iw iskach  i Cmole- 
sie, bednarstwa w  M ajdan ie z okiolicą, gdzie 
w yrab iano  na użytek tam tejszej hodow li b y 
d ła i m leczarstwa głośne na długo, po czasy 
w ó jta  z  Dzikowa, Słom ki, „m ajdańskie na
czyn ia". R zem iosła  pochodne z  ODróbki drze
wa, jak  plecionkarstwo z  pręci, w ic i i  korze
ni (do dziś istn iejące w  Kolbnszowiskim) 
i w yrób  zabawek („p aw i") z jednego kaw ał
ka drewna ześrodkowały się, jak  świadczą za
gęszczenia nazw isk S itarz, Pólkosznik, K o 
szykarz ozy Nieckarz* głów n ie w  Przedborzu 
i  Ł u gn icy  (częściej stąd zwanej Łubnica) u 
Trzęsówki, gdy obróbka żelaza trzym ała  się 
Rud i D ynarek pod Cmolasem, jak  i lniane 
i konopne tkactwo w  dolinie P rzy rw y , w e ł
niane zaś w' N iw iskach, gdzie by ł Folusz, 
i w  Sledł&nee (z nazw iskiem  powszechnym 
Sukiennik), a powroźnicze na „lezdwo" dla 
bartn ików  w  Kolbuszowej, obróbka skór n 
oeDtrów hodow li bydła w  Kolbnszawskim , 
w  M ajdan ie z  rnsko-woloskim  („bu ty  m a j
dańskie") i w  mocno stata^yzowanych: Soko
łow ie i  Trzęsówce o przysiółkach Koczubej 
i  K ap łon  kia z resztkam i „w a lask iego " stroju 
(kożuszki), garncarstwo, wokoło znane, u glin  
po lodowcowych w  Sokołow ie (K o z ia ize ), Trzę 
sowee, Cmolesie, Przedborzu.

W ażną  pozycję w  rzem iośle okolicznym  za j
m ował, obok m iasta Sokołowa, bardziej 
wszechstronnego i  półm iejskich  osad, R an i
żowa i  Majdanu, zw łaszcza Cmolas, gdzie 
w  drugie j połow ie X V I I  w ieku księgi para
f i i  znają  30 rzem ieśln ików  z  12 jego  gałęzi: 
5 kow ali, po 4 tokarzy i szewców, 3 m łyna
rzy, po 2 stolarzy, tkaczy i kraw ców  po jed 
nym  cieśli, ślusarzu, bloniarzu, kołodzieju, 
piekarzu i zdunie, Cmolas z ctrugim po K o l
buszom ej dworem  Lubom irskich, przeniesio
nym  później do k lasycystycznego pałacu 
w  pobliskiej T izesówee, w ystępu jący w  po
łow ie stu lecia X V I I I  do konkurencyjnej 
w alki z  Kolbuszow ą na odcinku i tkactwa 
i stolarstwa. M niejszą pozycję stanow iły N i
w iska z rodziną stolarzy K o liszów  (jak  w K o l 
bnszowej) z dworem  i kunsztem stolarskim, 
pracującym  dla centrum klucza w  pałacu też 
Lubom irskich w  Rzem ieniu.

Tak  by w yg ląd a ły  w  przybliżeniu  i w  skró
cie tradycje rzem ieślnicze w  pobliżu K o lbu 
szowej w  momencie narodzin je j głośnego 
m eblarstwa i w  ciągu jego  rozwoju. Z rodziły  
je  naturalne warunki puszczańskie, chęć po
p raw y tw ardej chłopskiej doli i „sm yk a łka" 
zdolności m ieszkańców tych stron o różnvm  
etn icznym  pochodzeniu, w p ływ  i żądania ich 
panów, w raz z potrzebam i lokalnym i ówcze
snej doby w ie lk ie j odbudowy i urządzania 
kościołów  i  dworów po „potopie". T rad yc je  
to  bogate i —  różnorodne! N a  p ierw szy rzut 
jednak oka przeważały w nich rzemiosła, 
zw iązane z  obróbką drzewa, tokarstwo i sto
larstwo, co dopomogło Kolbuszow ej w  zor
ganizowaniu szerokie j współpracy z pob li
ską w sią  i całą okolicą, choć —  mocno z  ich 
krzyw dą- -dotąd w yłączn ie na sw oją  chwałę.

(O. d. n.)

Z  ruchu organizacyjnego PSL

Z  powiatu krakowskiego
W  niedzielę 31 października, odbyło się w  

Grabiu (gm ina W ieliczka-w ieś) W alne Zgro 
m adzenie delegatów  P S L  z terenu tam tej
szej gm iny. N a  zgrom adzenie to n rzyby li z 
K rak ow a  sekretarz Zarzadu Pow ia tow ego  
kol. Bemben, red. Kowal i kol. Bartosz. Ze
branie to zostało poprzedzone uroczystym  
nabożeństwem w  tam teiszym  k ośc ie ż  para
fia ln ym  za duszę śp. Wincentego W itosa i 
innych zm arłych  działaczy ludowych z te
renu gm iny.

Zgrom adzeniu przewodniczył prezes T y m 
czasowego Zarządu Gm innego kol. Senrior 
Stanisław, który  zaga ja jąc  pow ita ł p rzyb y
łych na.zgrom adzen ie w liczb ie około 60 de
lega tów  i gości (m. in. przedstaw iciela  SL). 
Odczytany protokół z W alnego  Zgrom adze
nia, które w yłon iło  ustępujący Zarząd, p rzy 
jęto  bez zmian.

R e fera t po lityczn y w yg łos ił red. Kowal. 
Om ówił on na wstępie przeszłość ruchu ludo
wego i jego  drogę obecną, w y jaśn ił istotę 
dem okracji ludowej i sojuszu chłopsko - ro
botniczego. Następnie om ówił bieżące zaga
dnien ia p o lityk i m iędzynarodow ej i wewnę
trznej.
P o  re ferac ie  prezes Zarzadu Gm innego kol. 
Sendor z loży l sprawozdanie z jego  działa lno
ści, a następnie w  zw iązku z referatem  i 
sprawozdaniem rozwinęła się obszerna dy 
skusja, którą zapoczątkował sędziwy, bo pa
m ię ta jący  jeszcze czasy ks. B toja low skiego 
w eteran ruchu ludowego z  G rab ia  o b ., Jan 
Piernik, któ ry  gorąco zaapelował do obec
nych delegatów , aby w  szeregach P S L  zgro 
m adzili jak  n a jw ięce j chłopów i  by czynnie 
w spółdzia ła li w  budowie nowego życ ia  wsi. 
In n i m ów cy poruszyli szereg m iejscowych 
bolączek. Pod  koniec dyskusji sekretarz po
w ia tow y  kol. Bemben om ówił bieżące spra
w y  organ izacyjne, zaś red. Kowel udzielił 
w yjaśn ień  odnosn e szeregu spraw poruszo
nych w  dyskusji w  zw ią zk u ‘ z  re feratem .

Następnie jednom yśln ie w ybrano nowy 
Zarząd Gminny, któremu nadal p rzew odn i
czy kol. Sendor, jak  rów nież w 'ybrano K o 
m isję R ew izy jn ą  oraz jednogłośn ie przy jęto  
rezolucję w yraża jącą  pełne zaufan ie dla 
W ła d z  Naczelnych  S tronn ictw a oraz zapew
n iającą że chłopi peeselowcy z gm iny W ie- 
liczka-w ieś postępować bedą zgodnie z ostat
n im i uchwałam i R ad y  Naczelnej P S L .

Uczestnik

Tragiczny zgon działacza ludowego
D nia 21 ub. m. zginął tragiczn ie, zamordo

wany przez faszystowskich bandytów —  dłu
goletni działacz S L  w pow. bocheńskim Ro- 
jrk Józef.

R o jek  Józef, n iezam ożny chłop, od wcze
snej m łodości brał ż yw y  udział w  pracy po
litycznej. W  czasie okupacji w a lczył w  sze
regach B. Chi. pod pseudonimem „W y rw a ". 
T rag iczna  śm ierć R o jk a  w yw arła  w  całym  
pow iecie bocheńskim w ie lk ie  wrażenie.

Manifestacyjny pogrzeb z udziałem ponad 
3 tysiące chłopów, który odbył sią 24 z. m. 
był aktem potępienia bandytów faszystow
skich.

"/ynlki gminnych sadów
obywatelskich

Z dniem 1 lu tego  b. r. powołano do życ ia  
w  szeregu gm in w iejsk ich  i  m iejskich  z  te
renu całego Państw a —  pierwsze 94 sądy o- 
bywatelsikie. Spośród w ym ien ionej liczby  — 
49 sądów funkcjonuje w gminach wiejskich, 
reszta w m iejskich.

D o dnia 1 w rześn ia b. r. w płynęło  do są
dów obyw atelsk ich  4800 spraw, przyczem  
przeprowadzona przez Nadzór Sądow y anar 
liza  c y fr  odnoszących się do ruchu spraw  —  
w ykazu je, że ilość spraw karnych jest czte
rokrotnie większa, niż w cywilnych.

Spośród spraw  karnych w  większości są
dów przew aża ją  spraw y prywatno-skarbo- 
we. W  sprawach cyw ilnych  znaczmy odsetek 
spraw stanow ią drobne spraw y cyw iln e w  sto
sunkach sąsiedzkich na wsi. Testam enty i u- 
m ow y są natom iast jeszcze zupełną rzad
kością.

Około po łow y spraw  cyw ilnych  —  zakoń
czonych zostało ugodą. Odpow iedni zaś odse
tek ugod w  sprawach karnych  jes t również 
dość w ysok i (20 procent) —  jeś li uw zględn i 
się fakt, że w sprawach o w ykroczen ia  ugoda 
nie jest m ożliwa.

W yrok w  proces e generałów
nemiec^ich

Trybunał am erykański w Norymberdze 
ogłosił sentencje w yroku  w  procesie b. w y ż 
szych dow ódców  „Wermachtu**.

B. marszałek po lny Wilhelm  von Leeb, do
wódca północnej grupy arm ii dzia ła jącej na 
terenie Z S R R  skazany został na 3 la ta  w ię
zienia. M arszalek  połny Georg von Kuehler, 
dowódca grupy arm ii, które dokonały ataku 
na F rancję i ZS R R , o trzym ał 20 la t w ięzie
nia. Gen. Hermana Hotha, dowódcę połud
n iow ej arm ii pancernej, która dokonała in 
w a z ji na Polskę i  Holandię* skazano na 15 
lat w ięzienia.

Trybunał skazał da lej gen. Hansa Rełn- 
hairdta, dowódcę 4 pancernej d y w iz ji podczas 
inw azji na Po lskę —  na 15 la k  gen. Hansa 
von Salmutha, szefa sztabu arm ii d zia ła ją 
cych na zachodzie —  na 20 lat, gen. por. 
Karla  von Rocqesa, szefa arm ii dzia ła jącej 
t a  Kaukazie —  na 20 lat, gen. Karola von 
Hol Pb a, szefa arm ii walczącej na południu 
Z S R R  —  jjia 15 lat w ięzien ia, oraz gem. por. 
Hermana Reinecke‘a, kierow n ika  do> spraw 
jeńców  —  na dożywotn ie w ięzienie.

R A D IO  W O L N E J  G R E C J I podaje, że od
dzia ły  arm ii dem okratycznej stoczyły  w  Tes- 
sa lii w  okresie o j  18 do 28 październ ika 15 
b itew  i za ję ły  21 nowych m iejscowości.

R Z A O  IZ R A E L A  ośw iadczył, że w ojska 
żydowskie oczyściły całkow icie z  wojsk, arab
skich G alile ję  i północną Pa lestynę a nawet 
w kroczy ły  ma terytorium  Libanu. v
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JAK SIĘ TO W SZYSTKO  ZMIENIŁO
Początki ruchu ludowego. — Dawniejsze wesela. — Zw yczcje  weselne. 

Il%>offinkeniia e i . s a n e  p r z e z  J a n c  S z c z e p a n i k a  —  r o l n i k a  z e  w s i  B r z s z i e
(Ciąg dalszy)

Pamiętam, kiedy ksiądz Stojałow^ki przyje
chał ao Brzezia. Został przyjęty przez księdza 
proboszcza ś. p. Migdała dosyć przychylnie 
i przed wiecem i po wiecu. W iec odbył się 
w karczmie przy kościele. Ksiądz Stojdlowski 
byt już wówczas pod klątwą. -Tuż na drugi dziań 
dostał ksiądz proboi./wz od biskupa polecenie, by 
ogłosił, że kto był na wiecu, musi się z tego 
spowiadać-

Oliippi już przejrzeli trochę na oczy. Zaczęli 
w iecować, czytać, nie tylko „W ieńca i Pszczół
kę". ale takżę „Przy jacie la  Luduj, W ięcej bo- 
jążliw i jednak, nie brali udgialu w ruchu ludo
wym. Ambony były w ruchu, chłopi jednak na 
net religijn i, nie wiele sobie z tego robili.

Z parafii tutejszej wysyłano dzieci do szkół 
eh Bochni, Krakowa, na uniwersytety. Wyszło 
tąż w iełą uczonych, księży, doktorów, profesorów. 
Szło to jednak bardzo powoli. Chłop wierzył- 
że tylko praca na roli uszczęśliwi wszystkich- 
Ziemi nie przyby wało, ale za to ludzi przyby
wało. Stary sysiem gospodarowania nie mógł 
się utrzymać. Bogatsi kmiecie, śladem dworów, 
zaczęli sprzedawać ziemię. Tutejsi kmiecie 
w Brzeziu, m ieli łąki torfowo (po dziesięć mórg) 
w gromadzie Dąbrowa. Łąki te nie osuszone, 
mokre, dawały liche kwaśne siano. Siano to 
/.wożono zwykle zimą, bo na błotniste łąki tor
fowe nic można było inaczej wjechać. Łąki te 
zakupywał dziedzic Żeleński po 50 reńskich.

* biopi nie zdawali subie. sprawy z tego. ż.o 
pałac cały rok drzewem, tego drzewa kiedyś 
wreszejf braknie. Miałem osiemnaście lat, kie- • 
'W zaczęto kopać torf łopatami, a później 
szynami M dziedzica. Łąk tych torfowych jest 
około półtora tysiąca morgów. Oddalone są ocl 
Brzezią trzy ikpól kilometra. Eksploatowano łą 
ti. na torf był i jest zbyt. Ówczesna głupota 
hlópów, pozbyła się pięknych łąk a dziś trzc- 
s drogo płacić za torf na opał.

Zaczęli jednak i chłopi pojmować, że trzeba 
« V>piej ziemię uprawiać, ja k i  taki brał sie do 

nauki, pracowano lepiej. A le  w ślad ra f-m  za
częto też wyprawiać huczne wsgęla. ilir/riny. 
dzielić ziemię między dzieci.

D A W N IE J S Z E  W E S E L A

Wesela u gospodarzy we wsi były bardzo hu
czne. A le  najpierw pomówmy o swatach i zarę
czynach.

Na swaty do panny uarzeczone.i wysyłano 
dwie kobietj B y ły  to albo kumoski, albo b li
skie sąsiadki. Zwykle do koszyka brały flaszki 
z wódka i szły do upatrzonej na narzeczoną. 
Zaczynały rozmowę o sprawach domowych, co
dziennych. Dopiero po paru kieliszkach, w y
jaw iały cel swojej w izyty. Jeśli to poselstwo 
było po myśli gospodarzy, to pito i jedzono 
wspólnie, przypijając do dziewozyny, która 
w jęotj wylewała tej wódki nu ziemie, niż w yp i
jała. Pytano się w końcu gospodarza, czy się 
godzi na kawalera i czy córka wyszła by za 
mąż za niego. Już po nastroju można było w y
wnioskować, czy kawaler przypadł do gustu 
dziewczynie i rodzicom. Umówiono więc dzień, 
kiady kawaler z drużbami i rodzicami, niiśł 
przybyć w cłom wybranej.

W  oznaczonym dniu, kawaler brał na wóz 
ćwiartówkę piwa, kilka litrów  wódki, zabierał 
/. sobą tego z kawalerów, który mini być naj
starszym drużbą, swoich rodziców, siostry lub 
braci i udawał się późno wieczorem do swo:° j 
wybranej. Tam im zaręczynach pito. jedzono, 
bawiono się całą noc. Dzień, „na pacierzy" był 
wyznaczony zwykle z czwartku na piątek. P ro 
boszcz, lub .jego zastępca wikary, przyjmował 
do egzaminowania po mszy św. M ający zamiar 
wstąpić w związek małżeński, musieli znać 
K prawd wiary, 7 grzechów głównych, osiem 
błogosławieństw, no i rozumie się pacierze. Je
żeli odpowiedzi były zadowalające, jeżeli — jak 
się to mówiło — „sprawili się przed księdzem", 
no to było dobrze. Jeżeli zaś nie, to narzeczeni 
musieli przyjść w następny piątek. B y ły  w y
padki, że i po cztery razy chodzono do księdza, 
zanim zdano egzamin, bo inaczej ksiądz nie wo- ■

łat zapowiedz;. Zamożniejszym szło to łatwiej. 
Jeśli bowiem poszli do gospodyni z prezentem, 
jak z gęsią, kogutem, zającem lub cukrem, 
(o który było bardzo ciężko), to ta i „pacierze" 
skończono w dwóch trzech tygodniach.

Opowiadał mi mój ojciec, jak za pańszczyz
ny przyszedł ua pacierze, chłop bieduy, to go 
proboszcz wygoni ze słowami: po co się chcesz 
żenić, byś dziadów płodził?

W  niedzielę po „pacierzach" szli narzeczeni 
do spowiedzi na mszv rannej. N ie  było zwycza
ju chodzić na sumę. by pierwszej zapowiedzi 
nie słyszeć a to z tego powodu, by nie ściągać 
na siebie w późniejszym życiu niepowodzenia. 
Taki bowiem by) przesąd. A le  za to w niedzielę 
drugą, należało przymusowo być na zapowie
dziach. 'Razem jvjęc narzeczony z drużbą, w y
strojeni w sukmany i narzeczona z najbliższą 
drużką, bardzo wystrojone. — szli do kościoła. 

•Drugą niedzielę nazywano „obiliwinami", po
nieważ w tym dniu już popijano u narzeczonej. 
Narzeczeni w towarzystwie najstarszego druż
by i starszej drużki szli wprost z kościoła do 
domu panny na obiad. Po obiedzie układano 
wspóluie z gospodarzami plan mającego odbyć 
się po zapowiedziach wesela. Do wesela które 
U tutejszych gospodarzy było bardzo huczne, 
przygotowywano się przez najmniej tydzień, 
lub nawet dwa Wyznaczono do zabicia wieprza 
lub jałówkę, zmielono dwa, trzy cetnary pszen 
nej mąki. Jeżeli n io.było młyna w okolicy, to 
mąkę zakupywano w mieście. Napieczono koła
czy (tak zwanych „łopaciarzy",, brytwan, nie 
znano), kukiełek, kilka centnarów różnego pie
czywa.

Jest zwyczaj, żc każdy zaproszony posyła na 
przygotowujące się wesele, masło, sery, jaja, 
cukier itd. T y le  tego naznosili czasami, że 
z zapasów tych m ógłby urządzić trzy wesela. 
Byłem drużbą na trzech takich hucznych we
selach. Po weselu tyle zostało jeszcze pieczywa, 
że k row y i św in ie przez tydzień  jeszcze po w e
selu karmiono kołaczami i różnym pieczywem. 
Toteż kto tylko przyszedł, nuygł jeśó tyle, co 
mu żołądek wstrzymał. Zapraszano ludzi z dr o 
g i i goszczono, byle tylko pozbyć się pozostałoś
ci z weselą.

Na wesela, które trwały od wtorku do dru
giego poniedziałku, oprócz pieczywa, przygoto
wywano wielkie ilości kiełbasy, słoniny, mięsa. 
Wesele odbywało się’ u pana młodego a po tyra 
przenosiło się do panny młodej. W  piątki i so
boty muzyka cichła. Gdyby się bowiem ksiądz 
dowiedział, że grano w tę dnie, opublikował by 
z ambony, cała wieś wiedziałaby o hańbie, ja 
ka spotkała urządzającego wesele.

7 W Y C Z A J E  P R Z Y  Z A P R A S Z A N IU  N A  
W E S E L E

N a  wesela zapraszano w p ierw szym  rzędzie 
o jców  chrzestnych nowożeńców. C i musieli 
być z  regu ły. D a lej krewnych, kumotrów, są 
siadów, znajom ych.

N a  tydzień  przed weseleni szła w ięc panna 
m łoda w ieczorem  od do domu. Tow arzyszy ł 
je j narzeczony, k tó ry  jednak do domu nie 
wchodził. W chodząc do domu, poohwalPa B o
ga.Gospodarzy oblania!a za  nogi i całowała 
w  rękę trzy  razy. W szystk ich  domowników, 
jak  dzieci, służąoych obejm owała za szyję 
i calowa la. Naw et obcych, chw ilowo przeby
w ających  w danym domu, pozdraw iała  w ten 
sposob, chociaż ci na wesele n ie szli. Tak i 
b y ł wówczas zw ycza j. Prosząc i obejm ując 
aa nogi, m ów iła : „P roszę was na wesele swo- 
'je  ubegie, saeroGĆńskie". Gdy zaś w danym 
dopnu b y łą  dziewczyna lub chłopiec zdatny 
do drużby, prosiła  rodziców  o pozwolenie, by 
m ogli je j na weselu clrużhować. Oblecieć mu
sia ła  n ieraz ze trzydzieści, czterdzieści do
mów, wszędzie pow tarza jąc ten ceremoniał. 
P~awda, że nio w  jeden dzień.

Natom iast narzeczony musiał zapraszać 
drużbę starszego i najb liższego starostę. Tak  
drużba jak  drużka, jak  nównież starosta w e
selny i starościna m ie li sw oje obow iązki na 
weselu. N a  w ie lk im  weselu w  ow ym  czasie

bywało czternastu, szesnastu drużbów, a we- 
seln ików  ogółem  i do 80-ciu. M uzyka skła
dała się z pięciu instrum entów: skrzypce, 
p rym  i sekund, klarnet, trąbka i bas.

W e  w si Staniątki, do tutejszej para fii na
leżącej, b y ł inny zw yczaj proszenia na w e
sele. Tain  chodziła drużka z panną młodą, 
które roznosiły w ianeozki m irtowe lub wia- 
uecj&ki z innych kw iatów , przed wejściem  d,> 
domu gospodarzy, w yjm ow ały wianeczek ua 
ta lerz i podawały gospodarzom, całując ich 
przy tym  w rękę, m ów iąc: „prosim y na We
sele". Oznaczało to, że przez podanie w ianu
szka gospodarzom cały dom b y ł zaproszona 
na gody weselne. Inne ceremonie weselne 
b y ły  takie jak  i w  Brzeziu, z  tą różnicą, że 
trzeba było jechać 8 kilometry do kościoła. 
Całe wesele jechało na wozach. Wszystjco 
w  sukmanach. D rużby na koniach, czapki 
roga tyw k i z pawim i p ió ram - K on ie poubie
rane we wstążki i dzwonki, których dźwięk 
rozlegał się po polach. W o zy  umajone z ie le
n ią i kw iatam i. D rużhow i* tow arzyszyli sta
rostom konno koło wozów. Dobierano konie 
najlepsze. Drużba ma koniu (w  ręce kańczug 
na konia), w  kaftan ie flaszka z  wódką, za
w racał koniem tam i z  powrotem , przyśpie
wują^ z weselnym i, na wozach jadącym i sta
rostami i drutkam i.

.Test zwyczaj, że jadącym , czy nawot idą
cym  wesełnikom, we w si rob ią  bramę trium 
falna. ubraną kw iatam i i  zielenią. Bram ę za
m ykają  pawężem, żądając od  prze jeżdża ją
cych okupu. P ie rw szy  jadący zatrzym u je ko
nia i podaje im flaszkę z  wódką. In n i rzucają 
nń rozciągn iętą  serwetę pieniądze. W szyscy 
krzyczą.: niech ży ją  państwo m łodzi M uzy 
ka rżnie, o rzyg ryw a ją c  nod m elodię śpiewów. 
B y ły  wypadki, że podchm ieleni drużbowie 
w jeżdża li na barierę, spadając z  koni, tłukąc 
się przy tym. do tk liw ie  N ie  raz, lecz dwa ra®\ 
trzeba było  okupywać się po drodze, bo taki 
„sziabant" robiono i na przysiółku

Robiono te „sal ab an ty " na każdym  wes? 
In. Znajom i j n ieznajom 11’ m usieli s ię okupy
wać czy to pieniądzm i, czy wódką. Z w y  cza; 
ten istn ieje do dzisiaj, tył ko wesela nie są 
tak strojne i huczne, jaik były przed pięćdzie
sięciu laty.

(Ciąg dalszy w nnst. numerze)'.

KONTRAKTOWANIE
buraków  cukrowych
W edług danych M in isterstw a R o ln ic tw a  

i R eform  Rolnych, ogó lna  pow ierzchnia bu
raków  cukrowych, zakontraktowanych w  kra 
,iu na rok 1948/'i9 wynosi 21.9.000 ha, i  czego 
na gcspodaii etrra chłopskie przypada 182.000 
ho, a na gospo iarstw a  publiczne, na 
leżące do samorządów i instytucji społecz
nych —  37.000 ha.

N a  rok 1948/49 um owy kontraktowe na u- 
prawę buraka cukrowego zaw arło  543.756 go
spodarstw, z czego gospodarstwa chłopskie o 
pow ierzchni do 5 ha stanowią praw ie połotwę.

W sd lu g  pobieżnych obliczeń zb iór bura
ków  cukrowych, ziakontraktowauych na rok 
1948/49 w yniesie 3,161.750 ton (biorąc prze
ciętną wydajność 180 q z  ha), co daje rę
kojm ię, że przy w zrasta jącej c iągle zdolności 
przetw órczej cukrowni, p"Ot!ukcja cukru w ro 
ku przyszłym znacznie się zwiększy.

W  planie kontraktowania buraków cukro
wych na rok 1949/50 pow ierzchnia wzrośnie 
do 240 tys. ha, a przew idyw any zb iór bura
ków  euk.rov. ych do 4.200 tys. ton.

W ażn ym  momentem gospodarczym  w  kon
traktowaniu  roślin  przem ysłowych jest fakt, 
że obecnie pawagny procent uprawiających 
te rośliny stanowią mało i średniorolni chło
pi. podczas gdy przed w ojną z  p rzyw ile ju  u- 
praw  roślin  przem ysłowych korzysta ły prze
w ażn ie w iększe m ajątk i ziemskie.
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Gigantyczny plan
W  M oskw ie opublikowana została uchwała 

R ad y  M in istrów  Z S R R  i C K  W K P  (b), ma- 
jąea  ogrom ne znaczenie d la  dalszego rozwoju  
ro ln ictw a radzieckiego.

U chw ała ta, wskazując na dotkliw e straty 
ponoszone przez gospodarkę rolną na obsza
rach stepowych europejskiej części Z S R R  
w  w yn iku  pow tarzających  się często posuch 
i gorących  w ia trów  wschodnich, form ułuje 
szeroko zakreślony program  całkow itego u- 
sunięcia przyczyn  tych kląsk żyw io łow ych . 
Uchwała przew iduje pcrijęme gigantycznych 
prac o nieznanej dotychczas w dziejach rol
nictwa skali na obszarach nadwoiżańskich, na 
północnym Kaukazie i w centralnym pasie 
'.zarnoziemnym.

Prace, k tórych  ca łkow ite wykonan ie ob li
czone jest na dwie p ięciolatk i, obejm u ją o l
brzymi obsznr o powierzchni 120 milionów 
ha. U chw ała  przew idu je założen ie szerokich 
pasów państwowych lasów ochronnych, któ
rych  długość w ynosi około 5 tysięcy k ilom e
trów , w  te j liczb ie 900 k ilom etrów  podw ój
nych pasów o szerokości po 100 m etrów  
wzdłuż W ołgi, 470 k ilom etrów  potrójnych  
pasów szerokości po 60 m etrów  w  dorzeczu 
północnego Dońca i W ołgi, 1150 km  poczw ór
nych pasów szerokości po 60 m etrów  w kifcp 
runku Stalingradu, Czerkieska i Czapajew- 
ska —  W ładym irow ska , 180 km  sześciokrot
ny eh pasów szerokości po 60 m etrów  wzdłuż 
rzeki Ural. 920 k ilom etrów  podw ójnych  pa
sów szerokości po 60 m etrów  wzdłuż rzek i 
Don i 500 k ilom etrów  podwójnych pasów sze
rokości po 80 m etrów  od rzeki Don do m ia
sta Bielogorod. N iezależn ie od tego  powsta
nie szeroko rozgałęziona sieć lokalnych pa
sów ochronnych na terenie pól i łąk, należą
cych do kołchozów i m ajątków  państwowych.

Pow iększen ie drzewostanu w  kołchozach

Nowiny z kraju
Z J A Z D  R T P D  I C H T PD. W  grudniu od

będzie się wspólny zjazd  Robotn iczego Tow . 
P rzy ja c ió ł D zieci i Chłopskiego T -w a  P r z y 
jac ió ł D zieci, na który m ustalony zostanie 
ostateczny term in  zjednoczeni i obu Tow a
rzystw .

W  M IE C H O W IE ,  w kościele Św. Grobu 
pochodzącego z  N IT  w ieku, dokonano na 
ścianie pod chórem odkrycia  fresku z  p ierw 
szej po łow y X V  w ieku przedstaw ia jące
go scenę U krzyżow ania. Jest to jeden z nie
licznych przyk ładów  tego wczesnego m alar
stwa monumentalnego.

N A  T E R E N IE  W O J E W Ó D Z T W A  RZE -  
S Z G W S K  i EG O  zaplanowano założenie- 455 
ha. b loków  nasiennych. N a  ten cel Zw iązek 
Sam opom ocy Chłopskiej rozdzielił pom iędzy 
najbiedniejszych chłopów 700 tys. zł w  form ie 
subwencji.

W  W O J E W Ó D Z T W IE  K R A K O W S K IM
liczba uczestników m łodzieżowego -współza
wodnictw a pracy wzrosła z 1.671 do 5.657 o- 
sóh.

W  C Z Y 2 Y N A C H  '(pod K rakow em ) w cża- J 
sic orki ro ln ik  Jan Baś tra fił na minę, k tó
ra eksplodowała. Baś doznał ciężkich ran na 
nogach. Pogo tow ie  Ratunkowe przew iozło B a 
sia do szpitala.

S Ą D  O K R Ę G O W Y  W  K R A K C W J E  ska
zał na karę dożyfiom j^pn w iezien ia  i k on fi
skatę m ajątku Jana Głodka, granatowego 
policjanta, k tóry w  okresie okupacji strze
la ł do prześladowanych Żydów, odbierał lu - '

walki z posucha
i  majątkach państwowych oraz dokładne 
sprecyzowanie w uchwale program u prac 
m elioracyjnych  zapewni skuteczne przeciw 
działania eroz ji gleby. U chwała przew iduje 
założenie szkółek leśnych, które dostarczą 
w  ciągu lat 1949' do 1955 —  33.712 milionów 
mfedych drzewek. W  m yśl uchwały utworzo
nych będzie 570 specjalnych państwowych 
stacyj maszynuwo-traktorowych, które prze
prowadzą ca ły  program  zniesienia. W  dokładJ 
nie sprecyzowanej uchwale, system upraw y 
ro li oparty* na zdobyczach radzieckiej nauki 
ro ln iczej oraz masowe budownictwo na tere
nie kołchozów i m ajątków  państwowych, sta- 
w ów  i w ielkich zbiorników  wodnych, dopeł
n ia  całości obrazu gigantycznych  prac, w  w y 
niku których  nastąpi całkowite przeobrażenie 
oblicza stepowych obszarów Związku Ra
dzieckiego.

Dziennik „P raw d a ", podkreślając epokowy 
charakter uchw ały R ad y  M in istrów  i K C  
W K P  (h) stw ierdza, że ty lk o  dzięki w ładzy 
radzieckiej, wprowadzeniu gospodarki kolek
tyw n ej i dzięki usunięciu systemu gospodar
ki indyw idualnej, ham ującej rozw ój sił pro
dukcyjnych, stało się m ożliw e podjęcie tak 
g igantycznych  zadań przeobrażenia natury.

dności żywność na terenie pow iatu m iecho
w skiego i olkuskiego, a w  swym  hrutaliźm ie 
dorów nyw ał Niemcom.

W E  W Ł O D Z IM IE R Z O W IE  koło P io trko  
wia, otw arto sanatorium d la  chorych na płuca 
roln ików . Zakład subsydiowany jest w yłącz
n ie przez M in isterstwo Zdrow ia  i wyposażony 
jest we w szystkie niezbędne urządzenia dla 
tego  rodzaju zakładów leczniczych.

P O W IA T O W E  Z A R Z Ą D Y  Z W IĄ Z K U  
M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K IE J  w  w ojewództw ie 
krakow skjm  przystąp iły do organ izow ania 
pow iatow ych  i gm innych kom itetów  m łodzie
żowego współzawodnictwa pracy na wsi. 
W  1-szym etapie współzawodnictwa, m łodzież 
w iejska  Z iem i K rakow sk ie j uzyskała dobre 
w yn ik i w  akcji św ietlicowej, w budownic
tw ie boisk sportowych i w  pomocniczych pra
cach rolnych. Najważniejszym i sukcesem jest 
wybudowanie przez m łodzież Z M P  domu lu
dowego w  W ie lk ich  Drogach, pow. wado
w icki.

G D A Ń S K I O K R Ę G  Z J E D N O C Z E N IA  E*
N E R G E T Y C Z N E G O  elc-ktryfikuje ohem ie 
80  wsi. Od chw ili zakończenia działań w ojen  
nych zelektryfikow ano dotychczas 1380 wsi.

W  M A J Ą T K U  K L E S Z C Z E W O  w  powiecie 
środźkim wyhodowano o lbrzym ie buraki pa
stewne. W a g a  jednej sztuki osiąga 9 kg. 
Tych  buraków olbrzym ów  zebrano z jednego 
hektara 700 q. M aja  tek ten należy do Pań- 
stwnwało Zarządu Nieruchom ości Ziemskich.

C U K IE R  N O W E J  P RO D UK C JI  znajduje 
sio już na. rynku w  sprzedaży. W  ciągu paź
dziernika 1). r. Centrala Przem ysłu  Cukrow
niczego snrz°da.ła na rynku wewnętrznym  
ponad 43.000 ton enkru, zaspokajając w zu
pełności z, ■ i n o f tt7 eh o w  a.n i e .

W  S Z T U M IE ,  pow iat M ai borg, zakw itła, 
m imo późnej jesieni, w iednym  z ogrodów  ja 
błoń. Z tego powodu jedni tw ierdzą, że będzie 
łagodna zima, drudzy zmów, że będzie zima 
(strn . a wiosna bardzo wczesna.

W  K R A K O W IE  zm arła Helena Zboińska- 
T*’-ic-’.kowska, znakomito śoy-w a^ka , profesor 
Państwow ej W yżśze j Szkoły M uzycznej, b. 
d ługoletn i profesor Konserw atorium  Tow a
rzystw a M uzycznego w  K rakow ie , przeżyw- 

1 szy lat 71.

Aparaty do prześwietlania jaj
Centrala M leczarsko-Jajezarska (zamierza 

wyprowadzić we wszystkich spółdzielczych 
placówkach sprzedaży jaj ciekawą inowację. 
Będą to specjalne aparaty, pozwalając na 
szybkie prześwietlanie jaj na miejscu, przez 
co konsument będzie m ógł przekonać się o ich 
świeżości.

Aparat ten będzie m ia ł kształt pucharu, po
zw ala jącego na jednoczesne prześw ietlenie 
6 ja j.

Jedyny m istrz ta jem nic
hinduskich okultysta psycho- 

g-rafolojr, preepowie Ci sumien

nie przyszłość, charakter, wy

darzenia, ostrzeżenia, sprawy mi

łosne, loterię, okresy szczę

śliwe. Prześlij datę urodzenia

pytania, 50. zł. zadatku. Kraków

skrytka 698.

R A D I O  B A T E R Y J N E  
dostarcza „R AC IO K O SIH U S"
K ra k ó w , F lo r iań sk a  49.

KOLPORTERÓW
P R A S Y  P. S. Ł.

„CHŁOPI I PAŃSTWO** 
„GAZETA LUDOWA"  
„P I A S TĄ 
„POLSKA LUDOWA**

Z A  S T A Ł Ą  M IESIĘCZNĄ P Ł A C Ę  I P R O W I Z J Ę  

P O S Z U K U J E M Y  
Z g ło szen ia  p isem n e do  A d m ln lstrac]! „P iasta**

MASZYAY i NARZĘDZIA R6LNICZF
części ZAPASOWE
d o a t a r c i a  n a  r a t y

DOM HANDl^WY

S Y P N IEW S K I I JA K U B O W S K I
spó łka  z o . o . w K rakow ia

B i u r a :  ul. M ikoła jska  4 —  M a g a z y n y :  

Z ac isze  9

r r A ł p r c i P i f l  V Y f r f w w i f ? A

„ C H Ł O P S K I  Ś W I A T "
W A R S Z A W A ,  A L .  J E R O Z O L I M S K I E  8 3  

p o l e c a  n * s t a o i v a c e  w » e ! a w n ? c t w a :

Autor  ̂ T y t u ł  k s i ą ż k i Cena

Andr-sen W v b ó r  ber^ni 320
Detoe p 0 Kłr>«*on C ru ł»o ft 300
Deotyma P e fm lri W  ?CGc'Virł»f» 700

P a n { enVc: * 1 450
Dickens D a w id  C o p p e rU e ld 3*0
Fredro 7/? Ire ł f7 130
Klimowicz Y o H a  d z ie c k a  w ie js k ie g o 220
Korzeniowski 7r o ł1r».,“<TCJa 300

390
Kraszewski fOO„ r r t ! *> c>  F * a re g o  M ia s ta . 200

F*arcr. 500
Livin"stOne ■ 200
Mai K. 180
Malanowski
Kiecko

C hłopsk i ruch  z a ra n ia r s k ! 170

i Szczawińska kompr-rTue P. Ch. 180
''iećko ** F.T., vr dem fikrrran J l^ o w e ł 130
Piktel * Tcrrod:5*7>v F r i^ ew ic za  Po row ik a 270
Rudy lan y r* r o —m ió d  p i ln y —ocet o w o co w y 150
c zvmO"owicz 60
S*r czotka 
Tropscz1 ńska 
Ooarkowa

Lam ent ch łopski na  pany 200

i Kai, Maj PW adz Piotr Ś c ieg ien n y 250
Ujejski ^ a ? a łon 70
W ó:eicka W  p *zy ia in i z e  kw iatem 240
Wojtyna Z a *c d y  po lityk i h an d low e j

i ora. okrołu 180

Marta Filipczak
udziela wszelkich porad 
2 pisma, fotografii, lub 
ręki i kart — Kraków, 
Krowoderska 6 m. 25 

w podwórcu.

ZCZOTKI -  PĘDZLE
HDRT -  DETAL

Ja n Sy chomski
Kraków , F .W fańska 3G

w podwórzu, teł. 579-34
  —  ■ f  i i ■ ii

--------------------------------------------------------  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  -------- ------------------------------— ------------
Zw yiJo ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . .  20— zł. Tłwste za słowo 100% drożej.
W  tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm.......................  . 50.— „ Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej.
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. najmniej 150.— * Ceny ugłoszeń, prenumeraty za granicą 100% drożej.

Prenumerata z przesyłką pocztową k w a r t a ln ie    . 100.— zł.
Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.

Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami te
chnicznymi Administracja nie odpowiada i  nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powlórnego zamieszczenia inseratu.

Wychodzi raz w tygodnia.

Wydawca Ludowe Tow. Wydaw. „P iast“ Kraków Basztowa 17, I  p. Drukarnia N r 3 „W iedza1. Krnkńw, Orzeszkowej 7
! N r zam. 480 z 4. X I. 1948. — M —49016


